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Przygotujmy się na ciężkie przejścia. 


Rok obecny zapisał się w historji nasze- 
jo państwa zasadniczemi zmianami. Po 
rwszelkiego rodzaju próbach, nieokreślonych 
padziejach, klęskach, stratach i zwycię- 
Bttwach, społeczeństwo nasze i sejm: naresz- 
sie uprzytomniły sobie jasno, że tylko pla- 
mowy wysiłek, połączony z powszechną 
kofiarnością na rzecz państwa, wydobędzie 
mas ze stanu niepewności jutra i wprowadzi 
tad w nieuporządkowane nasze stosunki 
spoleczna. Objawem tego opamiętania było 
stworzenie pod maciskiem wyraźnej woli 
'gpałeczeństwa opartego na większości pol- 
kiej rządu parlamentarnego oraz cały sze- 

g nstaw, które pociągną całe społeczeń- 
stwo do nadzwyczajnych świadczeń na rzecz 
skołatanego kilkoletnią chaotyczną gospo- 
|derką państwa. 
` -Ponieważ na tego rodzaju pracę dla do- 
fbra państwa jest już najwyższy czas, prze 
lto społeczeństwo musi na razie wyrzec się 
Isporów politycznych i walki o władzę w pań 
stwie w imię żądań partyjnych i owszem 
. nawet niejedno cierpliwie przeczekać, aż 
się państwo na trwale ustali. Wtedy przyj- 
dzie odpowiedni czas na załatwianie dru- 
gorzędnych rachunków. Dlaczego? 

Rząd. który obecnie dzierży władzę, nie- 
eątpliwie ma wielkie braki. Obecnie podo- 
tnie, jak dawniej, stronnictwa znajdujące 

ią u steru państwa, wykorzystują swe u- 

Et ahi stanowiska w tym kierun- 
jk, aby wszystkie ważniejsze placówki ob- 
sadzić swoimi ludźmi i w ten sposób umoe- 
mié się na przyszłość, Byłoby naiwnością 
jwierzyć, żo oheene partje rządzące bezimte- 
rresownie wzięly na siebie ciężar rządzenia 
państwem. Wobec tego nie dziwnego, że Iu- 
dzie zdający sobie z tego sprawę, uważali- 
by sie za uprawnionych do występowania 
[przeciwko obecnemu rzadowi. 
" Nadto rzad obecny ma to przeciwko so- 
Ibie, że przeważnie składa się z ludzi nowych 
którzy w przeszłości uje wykazali się nad 
zwyczajnymi zdelnościami na niwie pracy 
państwowej. A właśnie obecne ciężkie po- 
łczenie państwa takich wypróbowanych lu- 
dzi się domagalo. Takich ludzi my mamy, 
na dowód czego wystaiczy wspomnieć na- 
'zwiśka znane, jak Dmowskiego, Korfantego, 
Michalskiego, Skirmimta i innych, o których 
wiadomo, że są osobistościami wybitnemi. 
ymczasem ich pominicto, a na czoło wy- 
swieto ludzi wierzymy zdolnych i obieęcn: 
ljiących. ale dotąd nie wypróhowanych, co 
maturalnie nie przysparza rządowi powagi 
wobec społeczeństwa i ulatwia robotę opo- 
zycji. 

Jednuk wimo te wszystkie braki i błę- 
dy, ©becne ciężkie położenie państwa do- 
maga się, aby społeczeństwo udzielilo rzą- 
dowi takienm, jakim on teraz jest, jak naj- 
oliewniejszego poparcia. Inaczej być to nie 
może. Musimy bowiem sobie jasno zdać z te- 
go sprawę, że obecny układ sil partyjnych 


w naszym Sejmie nie jest wstanie wyłanić 
z siebie łepszego rządu od obecnego, Po- 
nadto nasza machina państwowa, jest tak 
skołatana, że tylko z narażeniem na naj- 
większe niebezpieczeństwo mog*+vy prze- 
trzymać nowe przesilenie rządowe. Wobec 
tego zaś, że rząd obecny będąc pod przy- 
musem moralnym ze strony społeczeństwa 
i mając zapewnione poparcie większości 
Sejmu, naprawdę szczerze zabiera się do 
pracy nad naprawą stosunków w naszym 
państwie, obywatelskie poczucie nakazuje 
wszystkim dbałym o dobro państwa, zam- 
knąć oczy na jego braki i błędy i poprzeć 
go. j (ER = 
Nie przyjdzie to łatwo. |! Jeżeli bowiem 
rząd energicznie zacznie przeprowadzać pla- 
ny reformujące państwo, to trzeba być przy- 
gotowanym z góry na to, że będziemy prze- 
żywać ciężki kryzys. Z chwilą bowiem 
wprowadzania gruntownych reform i wpro- 
wadzania jednolitego porządku, oraz ścią- 
gamia wielkich świadczeń w daminie i pod- 
wyższonych podatkach, musi z początku 
ujawnić się pewne zamieszanie. Ponadto 
wiemy, że cały szereg przedsiębiorstw i in- 
stytneji opiera się na dzisiejszych niezdro- 
wych podstawach i tylko dzięki temu one 
się rozwijają. 7 nastaniem tedy normalne- 
go porządku państwowego i społecznego, 
zaczną one bankrutować. Szczególnie praw- 
dopodobnie ciężki kryzys dotknie przemysł 
który dotąd w Polsce swój rozwój i pomyśl- 
ny stan zawdzięcza w niemałej mierze nie- 
zdrowym kredytom, udzielanym fabrykan- 
tom ze Skarbu państwa. 

Tak węc musimy być na to przygotowa- 
ni, że wszyscy mniej, lub więcej znajdzie- 
my się na pewien czas w ciężkiem położe- 
niu, które musimy przetrwać, bo imaczej 
nie będziemy mogli wyjść z obeenego poło- 
żenia, pełnego niepewności i groźby ostate- 


cznego bankructwa, do czego żadną miarą- 


dopuścić nie możemy i nie dopuścimy. 
S. J. 


Selm. 


Na podstawie rozmów przeprowadzonych 
przez Marszałka Sejmu p. Rataja z przed- 
stawicielami poszczególnych stronnictw sej- 
mowych wnioskować należy, że plenum Sej- 
mu nie zostanie zwołane przed 1 pażdzierni- 
ka b. r. Pomiędzy 1 a 3 paździemika obra- 
dować będzie konwent seniorów, który o- 
znaczy dokładnie datę zwołania plenum. 
Również w pierwszych dniach października 
podejmą swe prace: sejmowa Komisja Rolna 
i ewentualnie sejmowa Komisja Budżetowa; 
ta ostatnia celem rozpatrzenia uchwalonych 
ewentualnie przez $enut zmian w projektach 
ustaw 0 zaopatrzeniu emerytalnem i o npo- 
sażeniu pracowników państwowych eywij- 
nych i wojskowych. 


Zaproszenie. 


Dnia 19 b. m. (t. j.) we środę) o godz. 9 
rano, w lokatu Redakcji „Ludu Katolickie- 
go“ w Krakowie, ul. św. Filipa 17, odbędzie 
się posiedzenie Rady Naczelnej Stronnictwa 
katolicko-ludowego z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1) Sytuacja polityczna, s 

2) Sprawa tygodnika „Lud Katolicki, , 
3) Wolne wnioski i iuterpelacje. | =i 52h. 
Ze względu na ważność poruszortych 
spraw, upraszamy Szanownych Członków 
Rady. Naczelnej S. K. L o konieczne przy- 
bycie, nę: | ` PEM Git y 
Kraków, dnia 
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Plenum Senatu zwołane zostanie prawido- 
podobnie na 24 września b. r Na pomądku 
dziennym znajdą się projekty ustaw o upo- 
sażeniu państwowych pracowników cywil- 
nych i wojskowych oraz o uposażeniu eme- 
rytów państwowych. 


Układ polsko-gdański. 


Polska jest w tem położeniu, że musi swo- 
je prawa żmudną pracą dyplomatyczną wy- 
walcząć. Ostatnio wysiłek nasz był skiero- 
wany w tym kierunku, aby nasze uprawnie- 
nia w naszym głównym porcie, t. j} w Gdań- 
sku, wobec uroszczeń Senatu Gdańskiego, 
zagwarantować i zabezpieczyć. Prawda, że 
nie wszystko udało się nam przeprowadzić 
wedle naszej myśli, wszakże i to się da za- 
przeczyć, że posunęliśmy się znacznie na- 
pizód i pozycja nasza w Gdańsku staje co- 
raz wyraźniejsza i silniejsza. 


PRZEBIEG ROKOWAN, 


Decyzją z dn. 7 lipca Liga Narodów zale- 
cia, ażeby Polska układda. się z Gdańskiem 
bezpośrednio. Rokowania te rozpoczęly się 
w Gdańsku dnia 20 sierpnia i trwały do 25. 
Dnia 27 sierpnia rokowania przeniosły się 
do Genewy, a w dniu 31 sierpnia już gotowy 
układ przedłożono Radzie Ligi do zatwier- 
dzenia, wobec czego Rada przyjęła go do 
zatwiesdzającej wiadomości. 
| TENER "APRA o 
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pod kierawnictwem pierwszorzędnej siły fachowej — 
sukien damskich, dziecinnych oraz bielizny. 


Na żądanie krój wiejski. — Osobny dział modelo- 
wania i szycia. 


ROJEKOWA Tarnów, ul. Krakowska L 16 L. p. 
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| JAKIE SPRAWY OBEJMUJE UKŁAD. 


Rokowania polsko-gdańskie obejmują 4 
'gnupy spraw: Radę Portu, kwestje celne, 
prawa obywateli polskich w Gdańsku, oraz 
sprawy zagraniczne Gdańska. Sprawy: te To- 
związano przeważnie definitywnie, a tylko 
co do niektórych zastrzegła sobie Polska 
prawo żądania rewizji po uplywie pewnego 
okresu czasu, co nam umożliwi w przyszło- 
ści stopniowe umacnianie naszego stanowi- 
ska w Gdańsku, 


JAK ZAŁATWIONO POSZCZEGÓLNE 
| WAŻNIEJSZE KWESTJE? 


Naczelną sprawę dla Polski stanowiła Ra- 
da Portu, do której należy zarząd portem 
gdańskim. Od jej składu bowiem zatem za- 
leżało, czy Polska będzie mogła w przysz- 
łości swobodnie korzystać z portu, czy nie. 
Otóż odnośnie do Rady Portu ustalono, że 
będzie ona niezależna od władz gdańskich, 
wobec czego stosownie do konwencji parys- 
kiej będzie Rada Porta mogła bez przeszko- 
dy ze strony Senatu gdańskiego wypełnić 
swój obowiązek względem Polski, który po- 
lega na zabezpieczeniu w całej rozciągłości 
Polsce używalności portu i środków komu- 
mikacyjnych, potrzebnych dla polskiego ru: 
chu wywozowego i wwozowego, bez jakich- 
kolwiek ograniczeń. 

W. kwestjach sądowych cywilnych Rada 
Portu może być pozywama albo przed sądy 
gdańskie, albo przed polskie, które w. tym 
celu wyznaczy Rząd polski. 
` Aby zabezpieczyć uprawnienia Polski od- 
nośnie do składu osób Rady portu ustalono, 
'że Polacy mają pierwszeństwo, aż do czasu, 
gdy ilość Polaków zrówna się z ilością 
Gdańszczan tam pracujących. W przyszło- 
ści więc Radar Portu i personal podlegają- 
cych jej urzędów, oraz zakładów będzie się 
składał w połowie z Polaków, a w połowie 
z Gdańszczan, 

„ Ponadto Rada Portu otmzyma od Senatu 
gdańskiego osobny kompus policji. Gdyby je 
dnak polieja ta nie wypełniała zadowalają- 
«io służby — Polska po 2 latach może zażą- 
dać na nowo załatwienia sprawy policji w in- 
my sposób, 

` (Ważny także dla Polski punki układu 
stanowiły sprawy celne. Tutaj ustalono, że 
urzędy celne, które pobierają opłaty granicz- 
ne od towarów, są podległe jako organ wy- 
konawczy centralnej polskiej administracji 
celnej i są odpowiedzialne wobec minister- 
stwa skarbu za prawidłowe wykonywanie 
di, im poleconych. Gdyby urzędnicy 


Zostańmy przy Wierze ojców. 


Spuścizna naszych przedków jest dla nas 
ciągłym dowodem i żywym pomnikiem ich 
przeszłości, oraz ich pracy i dorobku kultu- 
ralnego. Zakres tej spuścizny Świadczy o 
wielkości ich twórców. Spuścizna ta jest 
węzłem między: przeszłością a dobą obecną, 
i o tyle tylko obecna doba podtrzymuje ten 
węzeł z dawnemi wiekami, o ile idzie dro- 
gą swoich ojców, o ile buduje na. fundamen- 
cie rzuconym przez szeregi zmarłych poko- 
lań i o ile przyswaja sobie ideały, któremi 
karmili się ich poprzędnicy. 

Stosunek ojca do syna nie kończy się na 
tem, eż ojciec daje życie synowi; owszem 
stosunek ten twwa długo bo przez całe ży- 
cie syna. Syn ma od ojca mie tylko życie 
ale i wychowanie, stanowisko, majątek, mo- 
wę. Syn jest niejako dalszym trwaniem oj- 
ca, jego uzupelueniem i rozwinięciem. Na 
tem ciągiem dopełnianiu ojca przez syna 
polega ustrój prawdziwej rodziny, która po- 
siada swe własne cele ułożone przez pra- 
dziadów. Te tylko rodziny są silne i powa- 
żamo, które w niczem nie odstępują od tra- 
dycji przodków. 

Jeżeli rodziny mają swe cele, swą spw 
Ściznę, to mają ją również społoczeństwa i 
narody, które składają się z pojedynczych 
rodzin. Nie można wyobrazić sobie narodu, 
który nie miałby jakichś ideji przewodnich, 
„dadkichś zadań wyznaczonych przez Opatrz- 
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celni w Gdańsku, ogółem biorąc, nie wywią - 
zywali się ze swego zadania zadowalająco — 
Polska ma prawo poddać ieh stosunek służ- 
bowy do władz polskich ponownemu rozwa- 
żaniu. 

Odnośnie do obywateli polskich w Gdań- 
sku, których uprawnienia opierają się na 
art. 104 traktatu wersalskiego, sprzecznie 
dotąd wyjaśnianego przez Polskę i Gdańsk. 
ustalono, że do czasu, aż instytucje między- 
narodowe ostatecznie wyjaśnią znaczenie 
prawne tego artykułu, obowiązywać będą 
następujące wytyczne: a) bez zgody polskie- 
go Komisarza Generałnego nie może żaden 
Polak być wydalonym z Gdańska; b) prze- 
pisy policyjne, które dotąd utrudniały Po- 
lakom wyjazd, lub zmianę mieszkania, mają 
być uchylone; e) Polacy mogą odtąd bez 
przeszkody nabywać nieruchomości w Gdań 
ski. 

Polska, jak wiadomo, ma prawo prowadzić 
Sprawy zagraniczne Gdańska, O ile jednak 
chodzi o zawieranie umów, tyczących się 
Gdańska, Polskka ma zasięgnąć opinii Senatu 
Gdańskiego. 


ZAŁATWIENIE INNYCH SPRAW 
SPORNYCH. 


Ponadto rozstrzygnięto cały szereg spraw 
drobniejszych, które dotąd były przedmio- 
tem sporów między Polską i Gdańskiem. 
[ tak ustalono, że gmachy rządu polskiego 
mają być wolne od podatków na rzecz 
Gdańska, że Polska ma prawo zalożyć 
w Gdańsku Akademję bandlową, stację ra- 
djotelegraficzną, i t. p. 


0 naprawę Skarbu. 


Naprawa. stosunków ogspodarczych w Pol- 
sce w głównej mierze zależy od tego, czy 
rząd i społeczeństwo nasze, uzdrowi skarb 
państwa i pieniądz. Aby to uskutecznić, po- 
trzeba bardzo rozumnych zarządzeń i pla- 
nowej polityki gospodarczej tak w kraju, ja- 
koteż zagramicą. I widać, że rząd zdaje sobie 
z tego sprawę, bo celem wzbudzenia więk- 
szego zaufania w swe dobre chęci nie tylko 
w kraju, ale także u państw obrych, zapro- 
sił znakomitego uczonego i rzeczoznawcę 
w sprawach finansowych i gospodarczych, 
Anglika, p. Hiltona Jounga, aby objął stano- 
wisko dorudcy w pracach rządu nad uzdro- 
wieniem polskich finansów. Otóż w odpowie- 
dzi na to zaproszenie Ministerstwo spraw za- 
granicznych otrzymało wiadomość o przyję: 


ciu przez. p. Hilton Younga zaproszenia rzą- 
du polskiego do przybycia do Polski w cha- 
rakterze rzeczoznawcy w sprawach finansa- 
wych į gospodarczych. P. Hilton Young 
przyjeżdża do Polski dnia 17 października 
b. r. į pozostanie w Polsce około dwóch mie- 
sięcy. Już dawno, bo jeszcze w r. 1921 za 
czasu urzędowania na stanowisku ministra 
skarbu p. Steczkowskiego powzięta przez 
rząd polski myśl zasiągnięcia fachowej i 
kompetentnej opinji w sprawach  finanso- 
wych, dała się zatem zrealizować. Myśl ta 
nie była obca żadnemu z popizednich rzą- 
dów, a obecnemu rządowi, przypada w u- 
dziale skorzystanie z fachowej rady p. Hil- 
tona Younga. P. Hilton Young, wybitny fi- 
nansista, były podsekretarz stanu w mini- 
sterstwie finansów za gabinetu Lloyda Geor- 
gefa, autor prac w dziedzinie skarbowości, 
przybędzie do Polski w charakterze nieofi- 
cjalnym i w ciągu pobyt będzie gościem 
rządu polskiego. l 


Angielski projekt naprawy 
naszego Skarbu. 


W zwiącku z zapowiedzianym przybyciem 
do Polski angielskiego doradcy finansowego, 
pisma, po zas ęgnięciu wiadomości u miaro- 
dajnych słer politycznych w Anglji, podają 
inioimaucje o przyszłej jego działalności 
w Polsce: 

Działalność angielskiego doradcy finanso- 
wego związana jest z ogólnem uzdrowieniem 
waluty polskiej i w tym kierunku praca je- 
go rozbita będzie na kilka okresów: 

1) Dokładne wejrzenie w istotę budżetu 
polskiego. Dalsza akcja doradcy augielskie- 
go uzależniona będzie od wyniku tego prze- 
gladu. Chodzi tu o poznanie, ozy będzie mo- 
żna wprowadzić reformy budżetowe, zdolne 
uzdrowić nasze stosunki gospodarcze. 

2) Jeśli wynik badań będzie dodatni, wów- 
ezas przystąpi się do pertraktacji w sprawie 
Banku emisyjnego polskiego przy wspól- 
udziale kapitału angielskiego i amerykań- 
skiego. Prawdopodobnie kapitał Banku się- 
gać będzie 100 miljonów dolarów, co pozwo- 
li na emisję 200 miijonów dolarów polskich. 
Suma ta pokryje całkowicie zapotrzebowa- 
nie finansowe Polski. W tym celu czynione 
są już obecnie daleko sięgające przygotowa- 
nia. 

3) Doradca finansowy roztoczy szczególną 
opiekę nad naszą gospodarką skarbową 
w okresie przejściowym. Sfery finansowa 


ność, który poprostu nie miałby własnej tra- ME Oni mają obowiązek przestrzegać 


dycji. Bez niej naród byłby dziwolągiem, 
masą, sztucznym rojem, 

Tradycja każdego narodu jest główną ce- 
chą wyróżniającą między sobą narody. Tą 
tradycję wytworzyły różne warunki w po- 
chodzie dziejów. Naród ma obowiązek strzec 
i bronić własnej tradycji, bez której byłby 
poprostu stadem. W skład tradycji narodo- 
wej wchodzą: wiara, mowa, zwyczaje, legen- 
dy, i t. p. Te cechy można odszukać w każ- 
dym narodzie bez względu na to, kiedy on 
istniał w ciągu dziejów. 

Tu chcę zwrócić uwagę na jedną cechę 
tradycji, to jest, na wiarę. Uwaga taka jest 
dziś na czasie, gdyż można zauważyć u nas 
hasta, które albo dążą do reformy wiary 
albo chcą ją usunąć, a dać co inmego wza- 
mian za nią. Ludzie hołdujący tym nowym 
tasłom sądzą, że wiara katolicka już się 
przeżyła, że dziś nie daje nic społeczeństwu 
naszemu, owszem nawet zawadza w rozwo- 
ju i krępuje. Poglądy takie przyjmuje dużo 
ludzi zupełnie bezkrytycznie „na wiarę” 
nawet nie zastanawiają się, jakie źródło 
tych haseł, do czego one w skutkach swych 
prowadzą. Fakt takiej naiwności naszego 
narodu jost bolesnym, leez niestety prawdzi- 
wym. Nie można za to winić szerokich mas 
ludności, gdyż te nie mają na tyle wyrobie- 
nia ducha, aby mogły każde hasło rozwa- 
żyć i ocemić jego wartość rzeczywistą; wina 
spada tutaj na przewodników narodu, na 
„ludzi nauki, którzy oddają się szukaniu 
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ludność, przed zgubnemi teorjami a nie jak 
się dotąd dzieje, sprzedawać własne prze- 
konania dla materjalnych, osobistych korzy- 
ści. Gdzież charakter u tych jednostek, któ- 
re mają być pochodnią i zorzą spoleczeń- 
stwa. 

Jeżeli zaglądniemy do historji to widzi- 
my, że wiara katolicka w Polsce zjawia sią 
zaraz na początku istnienia naszej państwo- 
wości i słusznie nazwiemy ją spuścizną po 
naszych ojcach, Wobec tego dzisiaj refor- 
macją wiary, czyli inaczej jej usuwanie jest 
niczem innem, jak tylko burzeniem wieks- 
wej tradycji Jeżeli ojcowie nasi przez tyle 
wieków trwali przy wieze katolickiej to 
musieli mivé powne do tego racje, to z dru- 
gicj strony wisra Katolicka musiala, oddać 
przysługi ojcom, skoro oni lak trwali przy, 
niej silnie, że weszła w sklad tradycji. 

Nikt nie zaprzeczy twierdzeniu, że wiara 
katol ntrwaliła byt państwa polskiego, że 
ona ocaliła nasz naród od zagłady, za strony. 
Niemiec, której doznaly inne pleńioma sło- 
wiańskie. Religią przychodząc z zachođu 
przyniosła nam wyższą kulturę, zarówno du- 
chową, jak mzlerjalną. Jest faktem, ża 
w początkach państwa przedstawiciele rolis 
gii, byli takżo przedstawicieląami kultury 
w kraju polskim, Ta wiara nie tylko przy 
powstaniu państwa okazała swój wpływ do: 
datni, lecz także przez całe wieki możemy 
go śledzić, Tu wspomnę kilka faktów wys 
bitnych, rzucających się w oczy, 


"angielskie uważają, że przejście do waluty 

złotej w Polsce będzie polączone z ołbnzy- 
mim kryzysem ekonomicznym i socjalnym. 
Warunkiem szczególowego przebycia tego 
kryzysu jest otrzymanie przez Poiskę kre- 
dytu sanacyjnego po bardzo niskiej stopie 
procentowej, tylko wtedy bowiem i kredyt 
w kraju będzie niski i zdołamy zwycięsko 
przetrwać obcą konkurencję. W obecnych 
warunkach Anglicy "ufają zdolnościom go- 
spodarczym Polski i są pewni, że przemysł 
nasz przetrzyma ten kryzys. 

Co się tyczy samego układu monetarnego, 
to dotychczas kwestja ta nie weszła w sta- 
djum konkretne. Ze strony banków angiel- 
skich rzucają luźny projekt przestomplowa: 
nia banknotów polskich w ten sposób, iż 
1000 mk. 


polskich obecnych będzie nosiło | rządowi polskiemu. 
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nazwę pół marki, 10.000 mk. obecnych == 5 
marek nowych, 50.000 mk. == 25 marek. 
Pozostałe banknoty będą odpowiednio wy- 
mieniane, przyczem monety po 1, 2, 3, 5, 10 
marek nowych będą wybijane z metalu. 200 
mk. nowych (200.000 obecnych) będzie no- 
siło nazwę dolara polskiego, dzielącego się 
na 100 marek (każda marka nowa więc = 
2000 mk. obecnych). Stopniowo mają być 
anulowane obecne pieniądze papierowe i za- 
mieniane na monety metalowe aż do wyso- 
kości 10 mk. nowych. Powyżej tej wartości 
będą wypuszczane bamknoty po ćwierć, pól 
dolara polskiego i wyżej. 

Zaznaczyć należy raz jeszcze, że plam ten 
jest dopieno projektem angielskim tylko i 
ma być dopiero w przyszłości przedstawiony 


Konferencja prasowa u Prezesa Ministrów. 


Dnia 4 września b. r. odbyła się w War- panne e pism. Z ministrów byli: pro- 


szawie, na zaproszenie p. Prezesa Ministrów 
konferencja prasowa, na którą byli zapro- 
szeni redaktorzy pism wychodzących poza 
Warszawą i to mych odłamów, które rząd 
popierają. Celem tej konferencji było poin- 
fonmowamie pism o zamierzeniach rządu. 
Myśl bardzo trafna, bo wedle zapowiedzi, 
mząd zabiera, się do przeprowadzenia bardzo 
doniosłych i głęboko w: życie społeczeństwa 
sięgających planów, których jednak bez po 
parcia i zrozumienia powszechnego nie bę- 
dzię w stanie szybko i sprawnie uskutecznić. 
Aby jednak społeczeństwo, szczególmie sze- 
rokie warstwy ludu mogły iść na rękę rzą- 
dowi w jego pracy nad uzdrowieniem zaba- 
guionych stosunków, muszą możliwie jak 
majdokładmiej zapoznać się z planami rządu, 
a to tylko możliwem jest za pośrednictwem 
gazet. Wprawdzie pisma ludowe starają się 
powiadamiać lud o zamierzeniach rządu, je- 
dnak przeważnie «czerpią je za  pośredni- 
cbwem osób j pism, które podają je do pow- 
szechnej wiadomości w odpowiedniem zabar- 
wieniu partyjnem, Natomiast brakuja im im 
formacyj bezpośrednich. Otóż, aby temu bra- 
kowi zaradzić, od czasu do czasu mają być 
zwoływane do Warszawy konferencje przed- 
stawicieli prasy, na których ministrowie be- 
dą wykładać program rządu i udzielać wy- 
jaśnień. W ten sposób nawiąże się bezpośre- 
dnia styczność rządu z redaktorami pism. 
PRZEBIEG KONFERENCJI. 
(W. konferencji wzięło udział przeszło 40 


mier Witos, minister spraw zagr. Seyda, min. 
sprawiedliwości Nowodworski i minister dla 
handiu j przemysłu Szydłowski. 
Konferencję otworzył długiem przemówie- 
niem p. Witos, w którem przedstawił położe- 
nie polityczne i gospodarcze państwa, przy- 
czem starał się przekonać przedstawicieli 
pism, że pakt zawarty przez „Piastowców', 
ze stronnictwami ósemki, nie zawiera umów, 
mających na względzie imteresa partyjne. 
Oczywiście co do tego można mieć bardzo 
poważne wątpliwości, bo jeżeli tak jest, jak 
p. Witos twierdzi, to dlaczego dotąd mimo 
wyraźnych żądań ze strony naszych posłów, 
nie zdecydował się im tego paktu pokazać. 
Przecież naszym posłom, którzy są przedsta- 
wicielami ludu ta ksamo, jak posłowie pia- 
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kiomi przeciwnościami i brakami, Pracę tę 
inż zapoczątkował, walczące m drożyzną i 
przeprowadzając zarządzenia oszezędnościa- 
we. W najbliższej przyszłości będą. przedsię- 
wzięte radykalne zarządzenia w gospodarce 
kolei żelaznych w tym celu, aby ta ważna 
guąź gospodarki państwowej przestala przy- 
nosić straty. Tak samo zreformowana będzie 
gospodarka wojskowa. Wyrazem tych usiło- 
wań rządu będzie preliminarz budźetu na 
rok 1924, który wniesiony zostanie na sejm 
w październiku tak, jak tego wymaga usta- 
wą. Również ze strony ministerstwa reform 
rolnych przygotowany zostanie projekt usta- 
wy o finansowaniu reformy rolnej. 


JAK SIĘ SPRAWA PRZEDSTAWIA Z PO. 
ŻYCZKĄ ZAGRANICZNĄ? dj 


Na razie szczegółowe przedstawianie tej 
sprawy byłoby przedwczesnem, Premier za- 
znaczył tylko tyle, że państwo polskie jest 
w posiadaniu kilku ofert, w których zagra- 
niczni kapitaliści zgłaszają gotowość udzie- 
lenią, Poisce pożyczki, 


KTO UTRUDNIA PAŃSTWU POŁOŻENIE? 


Nie małe trudności przysparzają rządowi 
przomysłowcy i fabrykamci, szczególnie 
łódzcy. Nietylko przez to, że licho wynagra- 
dzają robotnika za pracę, przez co zaostrza: 
ją stosunki i pomuażają szeregi niezadowo- 
lonych, ale ponadto naciskają na rząd i wys 
nuszają od niego kredyty groźbą ogranicza» 
nia dni pracy, lub zamykaniem wogóle prax< 
cy w fabrykach, aby rząd wobec zagrażają 
cego bezrobocia był wobec ich żądań poal 
nym. 4 
W dalszym ciągu konferencji składał spra< 
wozdanie minister Spraw zagranicznych p. 
Seyda, który jednak zastrzegł sobie pomf- 
ność, wobec czego nie możemy szczegółowa! 


stowscy i popierają rząd nie tak jak „Pia- | przedstawić jego wywodów. Tyle tylko mo- 


stowiey', za korzyści wynikające z objęcia 
władzy w państwie, ale bezinteresownie, na- 
leży się to, aby stnonnietwu rządowe poste- 
powały z nimi uczciwie, a nie, jak dotad, 
obłudnie. Jeżeli więc mimo to tają się ze 
swoim paktem, mamy prawo twierdzić, że 
nie wszystko jest tam w „porządku“, 
Ogólną sytuację Państwa określił premier 
jako bardzo «ciężką, ale nie beznadziejną. 
Naprawa stosunków może przyjść i przvi- 
dzie jedynie pod tym warunkiem, że całe 
społeczeństwo poprze usiłowanig rządu 
w tym kierunku. Rząd zamierza pracować 
nad naprawą Rzeczypospolitej z całą ener- 
gją i zdecydowanie podjąć walkę ze wszyst- 


Bezstronny człowiek musi przyznać ko. 
ściołowi, że on doprowadził do złączenia 
się dzielnic za Łokietka. Jest to zasługą na 
szych biskupów i prymasów. Obrony kraju 
przed germanizacją dokonali biskupi wyda 
jąc uchwały, aby ludowi gł.szono kazania 
po polsku i aby do stanu duchownego przyj- 
mowano również Polaków. Roz, rzadzenie 
to jest wielkiej doniosłości i miało decydują- 
ey wpływ na dalszy rozwój paristwa. A ko- 
nuż przypisać możemy złagodzenie S0ycza 
jów naszego ludu, jeśli nie religji? P.eligja 
u nas Polaków weszła w krew i w kosci, 
weszła ona w dnszę narodu i to nie powierz 
chowmie tylko, ale gruntownie, wewn 
trznie, 

Każdy naród ma wyznaczone jakieś za 
dania od Boga i od zrozumienia i wypełnia- 
mia zadań zależy rozwój narodu. Zadanie 
Polski jest wzniosłe, gdyż ma być ona przed 
murzem chrześcijaństwa, jego najdalej wy- 
suniętą placówką na wschodzie Europy. — 
Obowiązek ten kraj nasz szybko poznał, bo 
już na swych ziemiach wstrzymał swą krwią 
i mieniem zalew tatarski, a później ciągle 
z nimi wiedzie walki na wschodnich rubie- 
żach. Kiedy zaś na widownię dziejową przy- 
szli Turcy, to Polska nietylko broni zachód 
przed niemi, lecz nawet zwycięstwem pod 
Wiedniem niszczy kompletnie potęgę tureo- 
ką Jak długo ojcowie nasi spełniali to za- 
danie włożone na nas przez Opatrzność, tak 
też długo Polska była państwem mocarnam. 
państwem wielkim, Kiedy zaś z powodu 
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wewnętrznego rozkładu, który toczył duszę zachowując teu lud dla wiary. 
narodu, Polska tą misję opuściła, to przy- |też i dla polskości. 4 


szła na nią katastrofa, przyszedł upadek 
państwa a z nim niewola. Słusznie kwestję 
wiary zaliczamy do przyczyn upadku na- 
szego państwa. 

Zasługi wiary katolickiej widoczne są 
w, czasach porozbiorowych. A cóżby się by- 
ło z nami stało w czasie niewoli, gdyby 
nie wiara św. katolicka? Kto nas utrzymał 
przy polskości, jeśli nie kościół rzymsko- 
katolicki? Nasi biskupi polscy zawsze uwa- 
żali się za przynależnych do jednego pań- 
stwa polskiego, Oni stali na strąży nietyl- 
ko wiary i moralności, ale też i na straży 

olskości. Omi podtrzymywali słabnącą na- 

dzieję w narodzie, oni dodawali otuchy i 
świecili przykładem w pracy dla sprawy 
narodowej. Za to od rządów zaborczych 
otrzymywali szykany, prześladowania, wię- 
ziena. Za śladami księży biskupów szli ich 
podwładni b j. księża. Praca tych była już 
między ludem, tam gdzie toczono walky na 
śmierć i życie o polskie dusze. Praca du- 
chowieństwa niższego także nie była miłą 
zaborcom, przeto dużo z nich, a to najdziel- 
niejszych usuwali i więzili. 

Ostaltmie czasy wykazały namacalnie zna- 
czenia kościoła katolickiego dla marodu i 
momentu tego nie powinniśmy lekceważyć 
ale podkreślać jak najwyraźniej. Mam tu na 
myśli plebiscyt na Górnym Śląsku. Wypadł 
on dla nas naogół dobrze, a zawdzięczamy 


żemy powiedzieć, że p. Seyda jest pełen naj- 
lepszych nadziei co do przyszłego ukształto- 
wania się spraw Polski w. stosunkach mię: 
dzynarodo wych, 3 
Po tych wywodach skierowali przedstawi: 
ciele pism cały szereg zapytań tak pod adire* 
sem p. premiera, jakoteż ministra spraw za 
granicznych. Na ogół przeważała ueposobie+ 
nie pesymistyczne. W szczególności podno- 
sili interpelanci sprawę prasy, która wski 
tek drożyzny papieru znajduje się w: opłakam 
nem położeniu. Wprawdzie zą poprzedniego 
rządu odbyła się w tej sprawie konferencja: 
prasową u p. Sikorskiego, jednak wszystkią 
wnioski, mające na celu uzyskanie intenwon- 


, zachował go 
Po zywy 

Któż nie wie o zasługach duchowieństwa 
dla narodu w. Poznańskiem? Czyż tam plebas 
nje, a po nich niektóre dwory polskie nie były 
twierdzami polskości? Czyż nia księża nasł 
podjęli myśli wyswobodzemia naszego na% 
rodu z zależności gospodarczej od Niemców 
przez zakładanie Kółek rolniczych? A 
przejdźmy na kresy wschodnie. Któż nam 
w Małopolsce wschodniej uratował ludność 
polską od zruszczenia, jeśli nie kościół ka- 
tolicki? Któż tam więcej zdziałał dla pol- 
skości, aniżeli zmarły arcybiskup lwowski 
ks. Józef Bilczewski, a to przez budowę ko- 
ściołów i kapliczek. Kościółki te przez niego 
fundowane, lub za jego inicjatywą stawały 
się oazami polskości. Dzisiaj przyznano nam 
tę ziemię i my musimy uznać tu zasługę ko- 
ścioła. To samo da się prawie powiedzieć o 
Wiłeńszczyźnie. GE 

Historja obecna uczy, że tam tylko, gdzie 
mieliśmy księży katolickich, polskich, wy- 
graliśmy sprawę narodową, a gdzie ich nia 
było tam przegraliśmy kompletnie. Przykła- 
dem są Mazury (Prusy wschodnie), gdzie 
ludność polska, dlatego że utraciła wiarę 
katolicką (przeszła na protestantyzm) ggi- 
nęła też dla Polski. Tego nikt bezstronny, 
nie przeczy. 

Duchowieństwo nasze, prawie że zawsze 
pamiętało o swym narodzie i troskało się o 


to tylko pracy. kościoła katolickiego, który jego boa i rozwói W chwilach dla naroda. 


Rr. 4 
cji rządu, powędrowały razem z obietnicami 
rządu do biurka, gdzie dotąd spoczywają. 

W odpowiedzi na to minister handlu i 
przemysłu p. Szydlowski obiecał podjąć 
w. najbliższej przyszłości rokowania z fabry- 
kantami papieru, aby, uzyskać od nich zniż- 
ke cen. 

Konferencję zakończył przemówieniem p. 
(Witos, zaznaczając, że w przyszłości odbędą 
się dalsze konferencje, na których kolejna 
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pod swoje panowanie. Wobec tego rząd Ju- 
ocsiawji juž teraz zastanawia się nad tem, 
jekie środki obronne ma przedsięwziąść na 
wyradek, gdyby Mnssolini istotnie wyko- 
nał swą grożbę i zajął Rjekę, co jest bar- 
dzo możliwem, ponieważ wedle ostatnich 
wiadomości rząd Jugosławji jest zdecydo- 
wany nie przyjąć propozycji włoskich. Tak 
więc dzień 15 września może nas postawić 
w obliczu nowego niehezpieczeństwa wojny, 
bo do dotychczasowego sporu grecko-wło: 


ministrowie skarbu, kolei i reform rolnych 
bedą informować prasę o planach rządn. 

Oświadczenie to przyjęli przedstawiciele 
pism z uznaniem do wiadomości i podzięko- 
wali premierowi za informacje, życząc rzą- 
dowi powodzenia w pracy dla dobra pań- 
stwa. 

Zaznaczyć należy, że udział w konferencji 
brali przedstawiciele tych tylko pism. które 
popierają rząd. S. J. 


ze 


m 


Niebezpieczeństwo wojny przewieka się. 


Jak było do przewidzenia, zajęcie przez 
Włochy. greckiej wyspy Korfu, zmierzające 
do wymuszenia na Grecji zadośćuczynienia 
za wymordowanie na granicy Albanji i Gre- 
cji włoskich członków komisji gramicznej, 
wywołało w Anglji wielkie niezadowolenie. 
Anglja bowiem, która chce być panią wszy- 
stkich mórz, a więc także Śródziemnego, 
obawia się, by Włochy nie zatrzymały wy- 
spy Korfu ma stałe, jako opurcią dla floty 
włoskiej na morzu Śródziemnem, Dlatego 
też obsiaje za tem, aby spór między Wło- 
chami a Grecją w mysl żądań greckich, roz- 
strzygnęła Liga Narodów, a nie same Wio- 
chy przez wymuszenie na (Grecji wszyst- 
kich żądań włoskich. 

Włochy żadną miarą nie chcą się na to 
zgodzić, ażeby Liga Narodów sądziła ich 
spór z Grecją; owszem odmawiają jej prawa 
do tego, a na wypadek, gdyby mimo ich 
sprzeciwu Rada Ligi uzmała się za upraw- 
niong do rozstrzygania sporu włosko-grec- 
„kiego, zapowiedziały wystąpienie państwa 
włoskiego z Ligi Narodów. Natomiast Wło- 
chy żądają, by spór ich rozstrzygmęła Ra- 
da Ambasadorów. Dotychczas mimo narad 
i konferencji tak Ligi Narodów, jakoteż Ra- 
dy Ambasadorów nie osiągnięto porozumie- 
nia między Włochami, Anglją i Francją. — 
Jak więc widzimy sprawa się gmatwa, bo 
wyłoniło się pytanie, jakie sprawy między- 
marodowe ma prawo załatwiać Liga Naro: 
dów. Prawdopodobnie ta kwestja upraw- 
nienia, Ligi Nar. przekazana będzie za zgodą 
Włoch  rmiędzynarodowemu - trybunałowi 
„w. Hadze. ) 

- Ale ma tem nie koniec, bo równocześnie 
z zamieszaniem wywołanem przez wymor- 
dowamia delegatów włoskich w Albanji 1 za- 
jęciem wyspy Korfu przez Włochy, wypły- 
nął na widownię mowy konilikt, a miano- 
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ciężkich czyż Kościół katolicki w Polsce 
patrzai obojętnie na to co się dzieje? Czyż 
nie protestował przeciw nadużyciom rządów 
zaborczych? Czyż przed powstaniem nie zam- 
knął świątyń swoich na znak oburzenia? 
Czyż księża nie brali czynnego udziału 
w powstaniach? — Zacóż rząd rosyjski 
trzymał tylu księży na wygnaniu w Sy- 
berji? 

Przytoczone fakta same mówią za sobą i 
nie są one naciągane, ale podano je tak, jak 
sądzi słuszna krytyka historyczna. Zwróci- 
łem na początku uwagę, że jest tendencja, 
aby. zasługi kościoła katolickiego węględem 
naszej ojczyzny zredukować do zera. Jest to 
prąd, który ma swe źródło w niedowiarstwie 
w lożach masońskich, w kołach żydowskich. 
Grupy te uderzają w różny sposób na katoli- 
cyzm i gdzie tylko mogą to mu szkodzą. 
Praca ich nie zostaje bez skutku i niejeden 
katolik pzyjmuje te hasła i zapatrywania 
głoszone pięknemi frazesami. Lecz pumiętaj- 
my, że źródło tych haseł jest mętne i dla 
nas wrogie, więc i ich treść nie może być 
zdrowa, ale zaraźliwa. Któż szerzy wśród 
nas demoralizacje, bolszewizm, i różne zła. 
jak nie loże masońskie i żydzi. Przypatrzmy 
się tylko dziejom w ciągu tych paru lat 
w wolnej ojczyźnie. Kto nas szkaluje za 
granicą? Żydzi. Kto nas okrada? Żydzi, Kto 
nas zdradzał w czasie wojny? Żydzi. Kto 
szerzy komunizm? Żydzi. Kto szerzy niewia- 
rę i demoraliację? Żydzi. Kto fałszuje pie- 
(niądze? Żydzi, Jeżeli oni tyle robia nam zła, 


"Į skiego, przybędzie równie ostry i niebez- 
pieczny spór włosko-jugosłowiański. 


Lalagodzenie sporu grecko- 
włoskiego. 

Radzie Ambasadorów udało się grożący 
zawikłaniami wojennemi spór grecko-włoski 
załagodzić na posiedzeniu, które trwało G 
godzin. l 

Decyzja Rady Ambasadorów zawiera na. 
stępujące punkty: 

1) Rada ambasadorów przyjmuje do wią- 
domości notę rządu greckiego, w której ten 
wyraża gotowość złożenia wszelkiego za- 


wicie między Włochami, a Jugosławją © 
ważny port nad Adrjatykiem, Rjekę. 


SPÓR O RJEKĘ. 


Port ten ma bardzo ważne znaczenie 
gospodarcze dla Jugosławji. Wedle trakta- 
tu zawartego między Włochami i Jugosła- 
wją w r. 1920, Rjeka ma pozostać wolnem 
miastem, w którem oba interesowane pań- 
stwa tj. Jugosławja i Włochy mają się uło- 
żyć, o wzajemne uprawnienia w tem mie- 
ście. Jednak traktat ten nie był należycie 
obmyślany, wskutek czego trzeba było no- 
wych układów, które prowadziła mieszana 
komisja włosko-jugosłowiańska. Ponieważ |dosyćuczynienia za wymordowanie oficerów 
układy te, z powodu utrudnień stawianych |włoskich, o ile będzie udowodnione, że rząd 
przez delegatów jugosłowiańskich w tej K0-|grecki jest za to odpowiedzialny, Rada am- 
misji, szły bardzo opornie, obecny dyktator |basadorów stwierdza, że morderstwo doko- 
Włoch Mussolini, wystosował ostry list do jnane zostało na terytorjum greckiem, a mia: 
przewodniczącego tej komisji, żądający 0-iło podkład polityczny, wobec tego na rząd 
statecznego uregulowania tej sprawy- W li- |grecki spada odpowiedzialność i konsek- 
ście tym rząd włoski zaproponował rozstrzy- | wencje. 3 
gnięce sporu o Rjekę na następujących za-| 2) Rząd grecki przez najwyższych przed- 
sadach: stawicieli wojskowych wyrazi ubolewanie 

1) Komisja meszana bierze w swe ręce |przedstawicielowi komisji do wytyczenia 
zarząd miasta Rjeki. À granic. 

2) Komisja powierza rządowi włoskiemu| 3) W katedrze w Atenach odbędzie sla 
rządy polityczne i administracyjne miasta. Uroczyste nabożeństwo żalobno za ZAMOTAO- 

3) Komisja, jako konsorcjum zbiorowe, |wanych wobec wszystkich członków rządu 
administruje koleje. greckiego. 

4) Port Barros i Delta przechodzą pod pa-| 4) W dniu pogrzebu przybędzie do portu 
nowanie królestwa Jugostawji, lecz pozo- | Phałeron eskadra sprzymierzonych.  Fska- 
stają na przeciąg lat 99 nierozerwalnie |dra grecka powita flagi Włoch, Anglji $ 
związane z organizmem miastu Fjume. Francji salwą 21 strzałów armatnich. 

Te żądania Włoch wywołały wielkie za-|, 5) Zwłoki pomordowanych będą pogrze- 
niepokojenie w Jugosławji. Ponieważ Mus- bane z Loara! wojskowymi. : e? 
solini domaga się stanowczo, by propozy.| 9) Pzd grecki zobowiązuje się wysledzić 
cje Włoch zostały przyjęte do dnia 15-go |uorderców i surowo ich ukarać. 
września, inaczej grozi działaniem na wła-| T) Specjalna komisja, w ktúrej będą 
sną rękę, Jugosłuwja podejrzewa Włochy, | przedstawicieli Anglji, Francji, Włoch i Ja- 
że dyżą one tą drogą do zagarnięcia Rjeki, ponji, pod przewodnictweju delegata Japuń- 
skiego, skontroluje dzialalność rządu grec- 
kiego, Śledztwo ma być ukończone do dnia 
27 września br, a rząd grecki udzieli komi- 
sji śledczej wszelkich praw i zapewni jej 
bezpieczeństwo, oraz pokryje koszta zwią- 
zane z działalnością komisji śledczej. 

8) Komisja śledcza będze działać także 
na terytorjum albańskiem, 

9) Grecja zobowiązuje się wypłacić kwo- 
tę odszkodowawezą, którą ustali międzyna- 
rodowy trybunał w Hadze po rozpatrzeniu 
wyników komisji śledczej, zaopatrzonych 


tu czyż nie będą głosić klamstw na kościół? 
Przecież od początku istnienia Kościoła to 
robili, to czyż dzisiaj się zmiemili? Bynaj- 
mniej! Owszem stali się nawet gorszymi 
jeszcze, gdyż porzucili zupełnie Stary Zakon. 
a trzymają się Talmudu, który uznaje cały 
świat za ich własność, a wszystkie narody 
zaj poddane Izraela! Ozyż to, co się dzieje 
dziś w Rosji, nie jest wprowadzeniem w czyn 
A a | w uwagi rady ambasadorów. 

Polacy! na wschodnich rubieżach jeszcze | 10) Rząd grecki złoży natychmiast 
tli iskra, która może wzniecić pożar i znisz-;w Szwajcarji sumę 50 miljonów lirów. 
czyć nasz byt polityczny; wśród siebie mamy | Równocześnie rada ambasadorów przyję- 
rónżych wrogów, więc pocóż łączyć się z nie- |łą do wiadomości oświadezenie rządu wło- 
mi. Łączmy się razem pod sztandarem Ko- skiego, że zajęcie Korfu i kilku innych wysp 
ścioła katolickiego; pamiętajmy, że z okrzygjjest jedynie gwarancją dla Włoch, iż Gre- 
kiem „Bóg i ojczyzna” rzucali się nasi ojeo=|ej, udzigli im zadośćuczynienia, Sfery mia- 
wie na wrogów; pamiętajmy, że nasi naj- |rodajne w Londynie wyrażają zadowolenie 
więksi wodzowie, genjusze, poeci byli syna- |z tej decyzji i wskazują, że decyzja ta jest 
mi Kościoła, więc i my jako spadkobiercy prawie identyczną z ostatniemi przesłanka- 
ich spuścizny zostańmy przy wierze naszych | mi Ligi Narodów, 
ojców, przy kościele katolickim, zbudowa- 
nym na opoce, który trwa już tyle lat nie- 
wzruszony żadnym «ciosem, „Jak dawniej 
w czasach niewoli śpiewaliśmy: „nie rzucim 
ziemi skąd nasz ród“, tak dziś śpiewajmy: 
„nie rzucim naszej wiary św. katolickiej — 
tak nam dopomóż Bóg!', 


Niemcy. 


Niemiecka polityka dysząca chęcią zem- 
sty nad Francją ostatecznie już zbankruto- 
wała. Rząd Stresemana, wobec katastrofy 
walutowej (dołar w Niemczech wyszedł na 
przeszło 5U miljonów marek), oraz dążeń 
„poszczególnych państw związkowych aby 
ilrozbić państwo niemieckie na szereg drb- 


Roman Fit. 
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niejszych państw samoistnych, zdecydował 
się w końcu na podjęcie rokowań z Fran- 
cją. Nie wiadomo jednak, czy sprosta temu 
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wewiiętrznemu rozkładowi, w jakim wsku- 
tek ślepej polityki poprzednich rządów, zna- 
lazło się państwo niemieckie, 


t Niebywała w dziejach katastrofa. 


Ziożona z 5.850 wysp i wysepek. podmino- 
wanych stale siłami wulkanicznemi drzemiaą- 
cych w głębi ziemi, Jaąponja często staje się 
widownią katastrofalnych trzęsień ziemi i 
polączonych z niemi zalewów falami mor- 
skiemi. które powodują nieobliczalne straty 
w. ludziach i mieniu materjalnem. Ostatnie 
jednak trzęsienie ziemi, które nawiedzito ten 
piękny kraj i bohaterski naród, przeszło 
gwaltownością i stratami wszystko, co hi- 
storja świata odnośnie do trzęsień ziemi i 
wybuchów wulkanów zanotowała. Słynnym 
był wybuch wezuwjusza. w Włoszech w r. 
19 przed Chrystusem, który zgubił trzy mia- 
sta: Hierkulanum, Pompeę i Stabiae, ale 
wszystkie te trzy miasta nie mogą się mie- 
rzyć z jesłną tylko japońską Jokohamą, zbu- 
mong doszczętnie. Skutki trzęsienia ziemi 
w Portugalji w 15 wieku, o którem z przera- 
żeniem wspominają współcześni, ograniczyły 
się tylko do miasta Lizbony. Podobnie miało 
się z katastrofą messyńską w r. 1908. 

Z japońską katastrotą nie może się równać 
nawet trzęsienie ziemi, które zbwrzyło San 
Frrneisko, ami to, które w r. 1896 nawie- 
azito Japonję, bo pociągnęło za soba „tylko“ 
27 tysięcy ofiar, Cóż znaczy ta liczba wobee 
obecnych miljonów ofi! 

Straszne to nieszczeście, w którem współ- 
działały ziemia, ogień i woda, sprowadziło 
na kraj „wschodzącego słońca nieobliczalne 
szkcdy polityczne i gospodarcze. Szkody po- 
lityczne obniżą bezwarunkowo znaczenie 
mecarstwowe Japonji i zepchną ją z wyso- 
"iego stanowiska, jakie dotąd zajmowała. 
Stany Zjednoczone odtąd na lata pozbędą 
ię niebezpiecznego konkurenta i wzmoże się 
ch wpływ i znaczenie szczególne w Sstosun- 
ku do Chin, oraz calego Wielkiego Wschodu. 

Nie mniejsze szkody poniosła Japonja 
“wskutek tej straszliwej katastrofy na polu 
gespcedurczem. W ostatnich latach Japonja, 
korzystając ze światowego zamętu wojenne- 
go, doszła do wspanialego rozkwitu gospo- 
dąrczegu, opamowując coraz to nowe kraje 
dla swego przemysłu i handlu. I oto Japonja, 
której potęga gospodarcza opiera się na han- 
"ln zagranicznym, straciłą centrum tego 
tandlu, port Jokohamę. 

Odrudowanie tego mocarstwowego stano- 
wiska wymagać będzie olbrzymiego wysiłku 
enargji narodowej, Jednak dotychczasowa 
tustoria tego niszrówuanego narodu daje tę 
pewiiość, że Japonja zdobędzie się na ten 
wysiłek į wielkością duszy zrównoważy, wiel- 
kość zieszczęścia. 


ROZMIARY KATASTROFY W JAPONJL 


Obszar ziemi, dotknięty trzęsieniem ziemi, 
wynosi około 60 tysięcy km? Ludność za- 
mieszkała na tem terytorjum liczy 9 miljo- 
rów. 90% miast, znajdujących się tam, zo- 
stelo zniszczonych, a w ich liczbie dwa naj- 
wisksze i najważniejsze: stolicą państwa To- 
kio i Jokohama, najważniejsze centrum han- 
dłowe Japonji. Straty w ludziach obliczają 
na 3 miljony. Złoto i srebro, oraz papiery 
wartościowe banków japońskich zdołano 
uratować w całości. 

Katastrofa nastąpiła całkiem  niespodzie- 
wanie. Wskniek katastrofy zapanowała klę- 
Ska bezrobocia. Bezrobotnych w Japonji 
obliczają do 5 miljonów. 


PRZEBIEG KATASTROFY. 


Trzęsienie ziemi rozpoczęło się dnia 1-go 
wrześnią koło południa. Przebieg katastrofy 
mie wszędzie był jednaki. W Tokio, wedle 
opowiadań naocznych świadków, domy roz- 
latywały się w oczach, jak domki stawiane 
z kart. Wkrótce morze płomieni ogarnęło 
miasto. Wybuchy następowały jeden po dru- 
gim. Arsenał z wojskowymi materjałami wy- 
buchowymi eksplodował, wskutek czego na- 
tyehmiast zginęlo kilka tysięcy Midzi. Tory 
kolejowe uległy zburzeniu, co spowodowało 


wykolejenie pociggów. będących w drodza 
i śmierć podróżnych, W tunelu koło Fugo 
zeinęłe S tysięcy robotników, a w innym 
tunelu kolo Sasaka 600 ludzi. 

Najtragiezniej uległa zniszczeniu Jokoha- 
ma. Trzęsienie ziemi najpierw zrujnowało 
cały miasto, a potem wystąpiło wzburzone 
morze z brzegów i falami pokryło całe mia- 
sto, Następnie fale dckonawszy zniszczenia, 
użtąpiły. a w mieście wybuchnął pożar, od 
którego w mączatniach ginęli ludzie, którym 
udało się uniknąć pochionięcia przez fale 
marskie. 

Słynna z piękności wyspa Enosima razem 
z mieszkańcami zapadia się w głębiny mor- 
skie. 

W zburzonych miastach pojawiły się ban- 
dy r:busiów, które kurzystając z zamiesza- 
nia, rabowały, co tylko się dało. Później do- 
piero udało się wojsku pokonać je į TOZ- 
strzelać. 

Regent Japonji, który szczęśliwym trafem 
przebywał poza Tokio razem ze swoją ro- 
dziną, vcalał. Również uszli śmierci ambasa- 
dorowie obcych państw, a między nimi także 
nasz ambasador Patek. 


RATUNEK, 


Po długich zrudach udało się zowgamizo- 
wać ravusek dla resztek ocalałej ludności. 
Rząd iapoński z księciem regentem na czele 
wszczął energiczną akcję i dzięki temu udało 
się ugasić pożary i zapewnić dowóz Żywno- 
ści oraz wady słodkiej. Oprócz tego wszyst- 
kie okręty Ameryki, Anglji i innych państw. 
które znajdowały się w pobliżu, otrzymały 
rozkaz, aby natychmiast spieszyly na ratu- 
nek. W Stanach Zjednoczonych, w Chinach, 
Anglji. oraz 'nnych krajach organizują na- 
rody pumọe w pieniądzach i żywności, 


, 


informacje. 


SZKOŁA GOSPODARCZA W ALBIGOWEJ 


Zarząd szkoły gospodarczej Żeńskiej 
w Albigowej pow. Łańcut ogłasza wpisy na 
kurs gospodarczy od 15 paździemika do 
15 lipca. Program obejmuje naukę teorety- 
czmą i praktyczną. Do nauki teoretycznej 
wchodzą: religja, język polski, historja poł- 
ska, geogratja, rachunki, wiadomości z przy 
rody, hygjena. ogrodnictwo, hodowlą zwie- 
rząt domowych, młeczarstwo, pszczelnictwo 
przepisy gospodarstwa. kobiecego. Nauka 
praktyczna obejmuje: gotowanie, szycie, 
krój i roboty ozdobne, uprawę ogrodu, u- 
miejętną obsługę zwierząt domowych, sprzą- 
tamie, pramie, prasowanie, przechowywanie 
produktów spożywczych. 

Warunki przyjęcia: ukończony 15 rok 
życia i ukończenie najmniej 4 klasy pow- 
szechnej. Nauka jest bezpłatna. Za utrzy- 
manie w imternacie płaci się miesięcznie 
kwotę równą wartości 100 kg. żyta lub za 
cały kurs następujące prowianty: 140 kg. 
mąki żytniej, 40 kg. mąki pszennej najład- 
niejszej, 40 kg. kaszy, 15 kg. grochu lub 
fasoli, 12 kg. tłuszczu, 3 kg. mydła, 3 kg. 
cukru, 7 korcy ziemniaków, 2 kopy jaj. 

Podanie o przyjęcie ze Świadectwem 
szkolnem i moralności, wnosić bezzwłocznie 
do Zarządu szkoły gospodarczej w Albi- 
gowej. 

KTO PODLEGA OGRANICZENIOM 
W WYJAZDACH ZA GRANICĘ? 


Min. spraw wojskowych opracowało n9- 
wy przepis regulujący udzielanie zgody 
władz wojskowych na wyjazd za granicę 
dla tych mężczyzn, którzy podlegają obo- 
wiązkowi służby wojskowej. Przepis ten u- 
prościł w znacznym stopniu dotychczasowe 
formalności przy zyskiwaniu paszportów 
zagranicznych, 
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Ograniczeniom w wyjazdach za granicę 
podlegają: 1) mężczyźni, dla których zgod- 
we z odmośnym artykułami tymczasowej 
ustawy o powszechnym obowiązku slużby 
wojskowej rozpoczęly się obowiązki czyn- 
nej służby wojskowej; 2) mężczyźni powo- 
łani do służby czynnej w wojsku stałem i 
korzystają z ulg i zaliczeni są do zapasów; 
3) rezerwiści kategorji A. do lat 28 wiącz- 
nie. 

Wyszczególnieni powyżej muszą celem 
otrzymania paszportów zagranicznych uzy- 
skać zezwolenie władz wojskowych. Zezwo- 
leń tych udzielać bedą właściwe P. K, U. 
XV wypadkach nagłej i koniecznej potrzeby, 
będą wydawane pozwolenia w drodze upro- 
zczonej, jeżeli będą odpowiednio umotywo- 
wane. Natomiąst: mężczyźni w wieku ponad 
lat 28, oficerowie rezerwowi, oraz ci po- 
śród mężczyzn od lat 18 do 28. którzy zali- 
ezeni są do kategorji © 1., © II, oraz męż- 
czyźni zwolnieni zupełnie od slużby woj- 
skowej i posiadajacy kategorję D., mogą 
otrzymać paszporty zagraniczne bez zezwy- 
lenia władz wujskowych, o ile poprą swe 
prośby dowodami wojskowymi przez siebia 
pośiadanemi, stwierdzające ich wiek i wspo- 
mniany stosunek do służby wojskowej. — 
Wyjeżdżający za granicę, obowiązani są Ao 
zgłaszania swych miejsce zamieszkania w ko. 
mendzie uzupełnień. Przepis powyższy obo- 
wiązuje od 1l-gv wrze mia br. 


KRÓTKOTERMINOWY KREDYT DLA 
DROBNEGO PRZEMYSŁU W P. K. 0. 


W porozumieniu z ministerstwem przemy- 
słu i handlu P. K. t S a krótko 
terminowy, co najwyżej wzymiesięczny, kre- 
dyt dla drobnego przemysłu i rzemiosł na 
warunkach ulgowych. Podania o kredyt 
wnosić należy do ministerstwa przemysłu i 
handlu, lub do Banku Przemysłowców pol- 
skich do Warszawy. W podaniu zaznaczyć 
należy: petent zabiega o uzyskanie kredytu 
w P. K. O. Podania te przesyłać się ma da 
P. K. O., która po zasiągnięciu opinji w mi- 
nisterstwie przemyslu i handln załatwi je 
w czasie jak najkrótszym. Projektowane 
jest zorganizowanie Centrali informacv|- 
nych, w sprawie kredytu dla drobnego prze- 
mysłu i rzemiosł, w każdem województwie. 
Na razie jednak zwracać się należy do Baun- 
ku Przemysłowców w Warszawie. 


Na kogo czekamy? 


Po tak jasno przedstawieniu przez Ks 
dr. Jana Czuja kwescji żydowskiej zapytać 
się należy na kogo czekamy? 

Na cóż zdadzą się wszystkie nawolywa- 
mia tak z trybuny, jakoteż i w prasie kato- 
lickiej, jeżeli ogół ludności będzie nadal na- 
rzekał i wyczekiwał, a mima to taksamo, 
jak dotychczas, postępował w  sprawaeh 
tak ważnych, jaką jest kwestja żydowska? 

Jeżeli lud katolieki jako wielka społecz- 
ność, w każdej miejscowości nie zastanowi 
się, jaki straszny „bat“ podtrzymuje nad 
samym sobą, to na nie zdadzą się wszelkie 
nawoływania tak czcigodnych ludzi, jak 
ks. poseł Czuj, „Niekrasicki* i wielu innych. 

Gdybyście kochani Czytelnicy Ludu Ka- 
tolickiego zechcieli choć trochę czasu po- 
święcić kwestji żydowskiej, to przekonali- 
byście się, że ta zmora już nie tylko. że 
nie pracuje, a tylko wyzykiem Twoim Bra- 
cie i Siostro włościaninie i rzemieślniku się 
tuczy, jak bydło opaśne, ale w dodatku 
fakta takie o jakich opisywamo w kores- 
pondencji z Warszawy mają miejsce wszę- 
dzie! -— Otóż pod wiosnę przybyli do Prze- 
myśla młodzieńcy do przeglądu wojskowego 
i któryś tam ze swej swawoli tylko kilka 
słów odezwał się do żyda przy targowicy, 
a już żydostwo wyleciało z jatek, które się 
tam znachodzą. i toporami poraniono kilku 
młodych katolików, również i kilka kobiet 
i dzieci!!! A kroniki policyjne prawie co- 
dziennie notują, że tu i ówdzie żydzi w ko- 
rytarzach kamienie przez żydów zamieszki: 
wanych już nie tylko, że oszukują na każ- 
dym kroku Ciebie Siostro i Bracie, ale jesz- 
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cze biją do krwi lub kaleczą niemiłosiernie. 
Otóż w ubiegłym tygodniu jedną kobietę 
wiejską wciągnięto w korytarz kamienicy i 
tam tak niemilosiernie ją bito, że gdy ko- 
bieta w strachu i z bólu uchwyciła drzwi 
1 z całej sily starała się otworzyć i ujść, 
to żydostwo przyskrzyniło jej nogę, a że 
była bez obuwia to zdarto jej ciało z całej 
pięty! Takiemi faktami mógłbym całą ga- 
zetę naszą zapełnić, — I cóż my czynimy? 

Zupełnie nic! — Zamiast wytężyć wszy: 
stkie siły, ażeby żydowi nie nie sprzedać i 
mie od żyda nie kupić, to Wy, jeżeli nie 
sprzedacie żydowi w mieście, to mu sprze- 
dacie w domu, a idąc do miasta z malemi 
wyjątkami kupujecie wszystko u żyda! — 
Nawet pożywić się w mieśce podczas targu 
lub jarmarku wstępujecie do żydowskich 
brudnych karczem i tam niejednokrotnie 
„posilacie się“, a w dodatku omawiacie ró- 
me sprawy i żyd wie o wszystkiem nawet 
o tem, co jest i być powinno głęboką tá- 
jemnicą! — I żydostwo zna wszystkie Wa- 
sze dole i niedole, a wiedząc o wszystkiem 
zupełnie łatwo może czynić wszystko, co 
tylko na Waszą niekorzyść uczynić może. 

Czyż nie czas zakładać spółki mleczar- 
skie, jajczarskie i kółka rolnicze po wio- 
skach jakoteż popierać sklepy gospody i 
rzemieślników własnych! — Bracia włościa- 
nie! Nawet najlepiej przeprowadzona refor- 
ma rolna nie zaspokoi głodu ziemi. Część 
Waszych dzieci siłą faktu musi szukać chle- 
ba. Czy w taki sposób w jaki dziś znaczna 
część ludu wiejskiego i miejskiego postę- 
puje podtrzymujemy już istniejące placówki 
i stwarzamy nowe dla naszych braci? By- 
najmniej! Nauczyliśmy się bezczynnie na- 
rzekuć i narzekamy! — A tym sposobem 
tuczymy wrogów, zamiast utrącać ich wy- 
zysk, a swoim przysporzyć chleba, gdyż nie 
mają tego chleba za dużo, Dlatego zwtó- 
ciłem się do Ciebie Ludu z zapytaniem 
na kogo czekamy? Wszak my sami musi- 
my naprawić to, cośmy sami popsuli! 

Tulej Józef. 


Lo pisze lud. 


Nowy Targ. 
Dnia 30 z. m. opuścił nasze miasto iksiądz 
Władysław Ryba, przeniesiony na posadę de 
Krakowa. Zacny ten kapłan pracował przez 5 
lat z całem poświęceniem nietylko na stano- 
wisku wikarego i katechety w tutejszej szkole 
powszechnej żeńskiej, lecz rozwinął bardzo do- 
datrią działalność na polu społecznem i oświa- 
towem, jako kurator Związku Polek, Towarzy- 
stwa św. Wincentego a Paulo, moderator Dzieci 
Marji, prezes Związku chrześcijańskiego Robo- 
tników i Sług, a wreszcie jako kierownik chóru 
łudowego. Jego staraniu i miezmordowanym 
zabiegom zawdzięcza nasze miasto szkołę haf- 
tów haftów i komonikarstwa, które po roku ist- 
nienią została upaństwowioną, a prace uczenie 
zyskały zaszczytną pochwałę ma wystawie 
haftów we Lwowie. Niestety, za jego cichą. 
bezinteresowną pracę, częściej spotykały go 
przykrości, niż zasłużone uznania, lecz mimo 
to, niezrażomy niczem, z pogodnem czołem spie- 
Bzył do swych obowiązkowych zasłań — pra- 
cując nawet z uszszerbkiem swego własnego 
zdrowia. Wszyscy, którzy go bliżej zmali, prze- 
jęci są czcią dla tak wzorowego prawdziwie 
Bożego kapłana, syna naszej Ojczyzny i żegna- 
jąc go z wrucicm szczerego żalu, życzą Mu 
z całego cerca błogosia wieństwa Bożego na no- 
wej. posadzie, przyrzekając Mu, iż modrić się 
będą do Pama Zastępów, by mu Najwyższy 
mnogich sił do zbożnej, a owocnej pracy nie 
poskąpił! Nowotarżacie. 


NIESŁYCHANY GWAŁT SOCJALISTÓW 
W CZASIE POGRZEBU W KOMOROWICACH 
KOŁO BIAŁEJ. 

Dnia 26 sierpnia b. r. miał się odbyć pogrzeb 
Kp. Franciszka Roznera, tutejszego parafjanina, 
z zawodu kolejarza, zabitego przez pociąg. 
Partja eocjalistyczna usiłowała już kilkakrotnie 


M rółmych okolicznych parafjach Bielska i Bia- | 
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łej wprowadzić na obrzędy religijne czerwony 
sztandar, ciągle jednak bezskutecznie. Czująe 
że w Komorowicach miema żandarmerji, posta- 
nowili socjaliści użyć gwaltu i zrobić wyłom 
w tym kierunku. Żona i krewni śp. zmariega 
opierali się z calych sił planowi socjalistów i 
rozmyślnie w poprzedni dzień cichutko sprowa- 
dzili zwłoki śp. Roznera do domu, by w nie- 
dzielę po nieszporach pochować je spokojnie 
ipo katolicku na wiejskim cmentarzu w Komo- 
rowicach. Kiedy zwioki miano wyprowadzić 
z domu, zjawia się nagle zastęp okoła 200 to- 
warzyszów ze sztandarem czerwonym, pod do- 
wództwem p. Hónigsmanna, urzędnika kolejo- 
węgu z Bielska. Żona zmarłego prosi ich, by 
sztandar usunęli, ale daremnie. Czująe siłę, bru- 
talnie opanowali pogrzeb, zdeptali wolę i proś- 
by płaczącej wdowy i ruszyli w drogę ku koś- 
ciołowi. 

Po zwłoki wyszedł jakie 200 kroków na dro- 
gę, ubrany w szaty liturgiczne, miejscowy 
ksiądz wikary i zażądał usunięcia czerwonego 
sztandaru, tego symbolu nieuznającego Boga, 
religi, Chrystusa. Wtedy towarzysze, zebrani 
z Dziedzic, Bielska, Czechowice i całej okolicy 
oświadczyli, że sztandaru nie usuną, że bez 
sztandaru kroku nie zrobią i że sami zrobią 
pogrzeb. 

Ksiądz po tem oświadczeniu socjalistów €o- 
fnął się na plebamję. Socjaliści ruszyli butnie 
naprzód, zlekcewużywszy wolę i osobę księdza, 
który obrzędów pogrzebowych miał dokonać. 
Kiedy przybyli pod drzwi kościeła, zastali je 
zamknięte z przezorności, by tłum, który nie 
uszanował łez i zaklęć wdowy, który brutalnie 
wzgardził żądaniami księdza, by ten tłum wzbu- 
rzony agitacją nie dopuścił się zbezczoszczenia 
Domu Bożego. 


Tania uciecha. 


Patrzcie bracia, jaką to może być wielką ucie- 
cha, a tazia. Jak się zbiorą w niedzielę, albo 
w święto chłopcy i dziewczęta wiejskie, to cóż 
robią? Baraszkują pomiędzy sobą, a często na-, 
wet i psocą, co i zbytwów uczą się tylko. Pa 
niedzieli, zamiast być lepszemi, to przeciwnie 
jeszcze większego przyzwyczajenia do zbytków 
i próźniaciwa nabierają. Co gorsza. W mej oko- 
licy paralji N. jest zwyczaj udbywania wesel 
w niedzielę. Po Śiubie idzie wesele z muzyką 
do domu, młodzież pakuje jak wróble do zboża 
i od nieszporów do rana w poniedziałek mu- 
zyka, tańce, a po całej wsi śpiowy, hałasy, uż 
uszy bolą słuchać, jakby na przekór Panu Bogu, 
który powiedział: „Pamiętaj, abyś dzień święty 
święcił'. Ale mało tego. Oto w następną nie- 
dzielę po weselu idzie jakiś niedoszły muzykant 
choćby i z harmonją do domu, gdzie było we- 
sele, na „poprawiny” i znów od nieszporów do 
rana w poniedziałek muzyka, tańce, śpiewy. 
Pod tym względem musimy przyznać rację Ży- 
dom, którzy w sabat wesel nie urządzają, a 
tembardziej jakichś tam „poprawin”, bo go tak 
udoskonalą, że nie potrzebują juź poprawiać. 
Przydalyby się „poprawiny, ale nie na to, by 
jeszcze dołożyć zbytków i obrazy Boskiej. I Pan 
Jezus z Matką Swą Najświętszą i Apostołami 
był w Kanie Galilejskiej na weselu, a nawet 
pierwszy cud uczynił, przemieniwszy wodę 
w wino, ale czyby poszedł na takie wesele i to 
w dzień Świąteczny, a tembardziej na takie po- 
prawiny? Przenigdy. 

Nie mówię. żeby się w niedzielę nie zabawić, 
a tylko chodzić jak indyk napuszony i do nie 
kogo słowa nie przemówić. Nie — tego ja nie 


Teraz tysiące pięści wzniosło się w górę, ryk mówię. Chciałbym tylko, żeby wszyscy i na 
wściekłości, przekleństw i przezwisk na religję. | co innego czasu nieco poświęcili. Według przy- 
kościół i duchowieństwo przepełnił powietrze. | kazania kościelnego, wyjątkiem ważnego po- 


Socjaliści, jak rozbestwione potwory rzucili się | wodu, obowiązany 


na plebanję, by terorem, krzykiem i grobami 
zmusić księdza do odprawienia pogrzebu przy 
asystoncji czerwonego sztandaru. Słabi i bez- 
bromni księża stanęli wśród rozbestwionych ty- 
sięcy, wśród wołań „powiesić ich”, stanęli męż- 
mie i gotowi na śmierć, która im groziła i rze 
kli „nie możemy”. „Zrobimy pogrzeb, ale o ile 
czerwony sztandar od funkcji pogrzebowej z0- 
stanie usunięty”. 

Po długich targach doprowadzono do tego, 
że do kościoła ze sztandarem nie wejlą — i wte- 
dy otwarto kościół, wprowadzono zwłoki i od- 
śpiewano mieszpory żałobne, poczem wśród 
śpiewów liturgicznych ksiądz prowadził zwłoki 
na cmentarz. Ateli w bramie cmentarnej tumult, 
bójka, setki rąk i ciał zmagają się gwałtownie. 
Zdaje się, że popiynie krew: padną trupy. Q- 
krzyki polskie „maprzód” — niemieckie „vor- 
wärts” grzmią złowrogo. Po kilkuminutowem 
zmagamiu się pryska przerwany kordon parafjan 
kommorowiekich, a ezarma lawina z czerwonym 
sztandarem z okrzykiem, das ist Demonstra- 
tion”, wdarła się na obręb cmentarza, Ksiądz 
przerwał śpiew liturgiczny, zaprzestał dalszych 
funkcyj, poszedł do kościoła, a później na ple- 
banję, a czerwoni napastnicy, jak zapowiedzieli, 
tak zaczęli sami kończyć pogrzeb. Żyd-prze- 
chrzta, pan Honigsmun z Bielska miał mowę, 
inny towarzysz, o którym chodzą po 
głoski, że przeszedł do komunistów, ka- 
zał zimówić pacierz i spuścić trumnę do grobu, 
którą ukoronowano trzy-krotnym  pokłonem 
czerwonego sztandaru, Tu znów żona śp. Roz- 
nera oparła się socjalistom stanowczo i rzekła, 
że bez księdza trumny do grobu spuścić nie 
pozwoli. Pe odejściu czerwonego sztandaru i 
zorganizowanej kadry socjalistów ksiądz po- 
szedł na cmentarz, podjął przerwany obrzęd 
pogrzebowy i złoży! po katolicku zwłoki do 
grobu. Całą sprawę gwałtu publicznego i obrazy 
religji, tudzież przekleństw, miotanych w koś- 
ciele, bluźnierstw na Matkę Boską i t. d. zajęła 
się prokuratocja w Białej. 

Mimo to, ten przerażający wypadek należy 
w dziennikach napiętnować, podać jak najszer- 
szemu ogółowi do wiadomości, oraz uw:adomić 
naszych posłów, by z tego zrobili w sejmie uży- 
tek. Coby uczynili żydzi, gdyby na ich pogrzeb 
wdarli się przemocą katolicy z krzyżem? Z pe~ 
wnością wa wszystkich gazetach Świata czyta- 
łoby się o pogromach, © ucisku mniejszości na- 
rodowych, o nietolerancji, a może nawet przy- 
jeehałaby w ich bronie jaka misja z Ameryki. 


Świadek. lpna wsi ciąmie się dzień, dwa, a jeszcze pożaj 


jest każdy w dzień nie- 
dzieiny i święto wysłuchać Mszy świętej i być 
na kazaniu. A i nieszpory są na uwielbienie 
pana Boga i nie bez zaslugi choćby dla tych, 
co mają bliżej do kościoła. Są one niejako uzu- 
pałnieniem nabożeństwa. Po zatem można od- 
wiedzić chorych, krewnych i t. d. A bardzo du- 
brą, pożyteczną i tanią uciechą w dzień Świą- 
teczny jest czytanie dobrych pism, na pierw- 
szem miejscu stawiam „Lud katolicki”. Czytam 
go od początku, czytam i inne, ale on mi naj- 
więcej przypadł do smaku. Dawniej były debre 
Chata, Nowiny, Rola, Prawda. „Prawdą 
jeszcze i z tego powodu była dobra, że miała 
dodatek i „Słowo Boże”, t. j. na każdą niedzielę 
ewangelję i kazanie. Taki, co nie mógł być na 
kazaniu, np. w chorcbie, w służbie państwowej, | 
korzystał wiele dia duszy, boć nie samem chle-, 
bem żyje człowiek, ale i wszelkiem słowem) 
Bożem; ale te, powyżej wspomnianę pisma już! 
nie wychodzą. 

Ale słychać głosy, kiedy teraz gazety i siąż= 
ki podrożały, jakże ich kupować i ozytać. Ależ 
mój kochany, podług stawu groblę biorą. Da- 
wnicj (kosztowała gazeta 5 centów, te i robo- 
tnik zarobił dziennie 20 centów, sługa miał ro-. 
cznie 20 reńskich. jajko kosztowało 2 centy, 
liter masła 40 do 50 centów, korzec żyta 6 reń- 
skich, arkusz papieru centa lub półtora, a dziś 
arkusz papieru kosztuje 600 marek, a w gazecie 
są 2, a w niektórych i więcej arkuszy, poczta 
droższa, więc musi i gazeta być droższa, ale to 
prawie na jedno wychodzi. Ale powiedzmy tak 
prawdę, że bogatemu nie jest prawie żadna ró- 
źmiea, bo cielę, kura, bydlą ile kosztowało, a ile 
teraz kosztuje? Biedni ci się nie nadarmo nazy« 
wali i nazywają biednymi, tym było i terag 
jest ciężko żyć na Świecie, zwłaszczą tym, któ. 
rzy mają liczną rodzinę, a mają mórg dwa pola, 
albo i nie, a tu nie ma fabryk, zarobków, 
I biedniejszy, co mu trudniej kupić dobre pie 
semko, może dwóch lub trzech sią złożyć na 
jedną i przyjdzie taniej, 

Żałuie wielu grosza na dobrą gazetę, aby, 
sobie ją choć raz w tydzień w niedzielę prze- 
czytać, oświecić się i dowiedzieć a różnych 
rzeczach, co się dzieje w świecie, ale zajrzyjmy: 
w jarmark i targi do szynków, choć trunki szą- 
lenie podrożaty, czy ludzie nie piją? Tytoń dro- 
gi, a dziś go kupują i palą nawet młokosy, 00 
im ledwo mleko matezynej piersi obeschło na 
wargach; czy to było tak dawniej, choć tytoń 
był tańszy?! t huczne wesela są potrzebne? 
Żydzi w 2, 3 godzinach już po weselu, a u nas 


się Boże, serce się kraje, że teraz wesele rzad- 
ko sią kończy cicho, ale bitką; może, boksery 
i inne przedmioty koronują tę zabawę „katoli- 
ków”, potem doktór i adwokat zarobią. Muzy- 
kant pociągnie parę razy smyczk'em za 50 ty- 
sięcy, a jeszcze i tak kłótnia o taniec. Czy nie 
prawdę mówią? Nic nie przesadzam, ale jak 
z lustra czytam, co się wkoło mnie odbija. Na 
gazetę uczciwą, pożyteczną nie ma, bo droga, 
ale na zbytki, obrazę Boską znajdzie się. Żydzi 
są na grosz łakomi jak szatan na drtszę,, a jedź 
koleją, to się przekonasz, jak kupują i czytają 
„i utwierdzają się w swych zasadach i dążeniach. 
"Nieraz da się słyszeć takie głupie zdanie, że 
żyd ma szczęście. Kto mu go dał i za co? 

W listopadzie 1914 roku, jako kolejarz by- 
łem ewakuowany do Czech z rodziną, Osadzono 
nas przy mieście Mseno za Pragą; po tygodniu 
powołano nas do służby, a rodziny pozostały 
aż do czerwca. Wiosną otrzymałem 10 dni ur- 
lopu celem odwiedzenia mej tam rodziny, tom 
się przypatrzył, czy tam żyd ma szczęście. Nie, 
bo tam każdy „pepik” czyta gazetę. Nie ma 
tam pijaństwa, a jeśli jest szynk, czyli „gos- 
poda”, to w rękach ich, a nie żyda. Nie ma też 
tam wałęsań młodzieży po nocach. Pytam się 
naczelnika stacji, co to jest, że tu takie duże 
miasto., a nie widziałem ani jednego żyda. On 
powiada: To nie u was. Jest tu w całym mieście 
jeden żyd, aleby go pam nio poznał, bo nie ma 
sznurów koło uszów, jak u was się prezentują. 
ale pracuje jak każdy inny. Pytam takich, co 
to mówią, żo żyd ma szczęście, dlaczego tam 
żyd nie ma szczęścia? Bo jest naród światlej- 
szy, nie wyda grosza na zbytki, ale gazeta w 
każdym domu i nie da się upodlić i wyzyskać 
żydowi, jak my tu robimy. Narzekamy na 
żydów, a leziemy im do kieszeni. Nie ma u nas 
tej jedności oświaty i dla tego nam ceny dyk- 
tują i za nie nas mają. Jesteśmy w Polsce jak 
w swoim domu, a tymczasem lokator przewodzi 
nad właśc cielen domus 

J. Serafin. 
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Dział gospodarczy. 
SZKODNIKI ZBOŻOWE. 

Mało ludzi na tylu nieprzyjaciół, czychają- 
cych na owoce jego pracy i dobytek, eo rolnik. 
Nigdy on nie jest zabezpieczony przed szkodui- 
kami, nawet gdy po wielkim znoju i pracy zgro- 
madzi swe zboże spichlerza. A ponieważ wła- 
Śnie jest czas, w którym zboże zaczyna rolnik 
gromadzić w spichlerzu, przeto zawczasu powi- 
nien pomyśleć o zabezpieczeniu się przed szko- 
dnikami. Jak to uskutecznć? Otóż przede- 
wszystekiem należy spichlerz dokładnie wy- 
niieść, aby nigdzie nie został kurz i ziarna sta- 
rego zboża. Przy tej robocio należy spichlerz 
dobrze przewietrzyć, «a następnie poSzalepiać 
wszelkie szczeliny i dziury, bo w nich najczę- 
ściej znajdzie schronienie robactwo. 

Do najważniejszych szkodników należy mół 
zbożowy. Zauważć można nieraz w zbożu kięh- 
ki ziarn, zlepione ze sobą jakby pyłkiem. Gdy 
się takiemu kłębkowi dokładnie przyjrzymy, to 
napewno w takim kłębku lub nadgryzionem 
ziarmie znajdziemy żółtawo-białą gasieniczkę z 
brunatną główką. Z czasem gąsieniczka ta za- 
nienia sią w poczwarkę, z której w lecie wy- 
chodzi nieduża ćma o srebrzystych, nakrapia- 
nych skrzydełkach. 

W lecie ćma ta składa jajka w szparach de- 
sek i belek. Z tych zaś jajek wylęgają się gą- 
sieniczki, którcd oprowadzają ziarno do stanu 
wyżej opisanego. Przędza, złepiająca ziarna, to 
oprzęd, w którym gąsieniczka zamienia się w 
poczwarkę. 

Drugim szkodnikiem w śpichrzu spotykanym 
1 to bardzo groźnym, jest mały curząszczyk 
z długim ryjkiem, zwany wełkiem zbożówym. 
Zimuje on zwykle w śpichrzu, a na wiosnę wy- 
chodzi z ukrycia i nadgryza ziarna. 

W maju samiczka, nadgryzając ziarna, składa 
w nich po jednym jajku. Po kilku dniach wylę- 
gają się małe beoznożne gąsieniczki z brunatną 
główką i zwinięte w kólko, toczą wnętrzo ziar- 
na, nie baruszając łupinkii — W czerwcu g4- 
sieniezki przemieniają się w poczwarki, z tych 
zaś w lipcu wychodzą chbrząszczyki. 

Aby mieć wyobrażenie, jak się te szkodniki 
szybko rozmnażają, zaznaczam, że jedna sa- 
miczka skiada do 100 jajek, nowe zaś pokolenie 
rozmnaża Się dalej tego samego roku. 
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pujące: Jeżeli zboża niewiele, to można je ni- 
szczyć przez suszenie ziarna przez kiiką godzin 
w piecu pikarskim w temperaturze dó 50 sto- 
pni Cel. 

Przy większych ilościach zboża posiłkować się 
należy siarczkiem węgla. Zboże zsypujemy w 
kupy stożkowate, na wierzchołck kładzie się 
worek, przepojony siarczkiem węgla i przykry- 
wa wszystko płachtami, pozostawiając w spo- 
koju na 24 godzin. 

Można do tej czynności używać także beczek 
i skrzyń, postępując pedobnie. Drzwi i okna 
powinny być szczelnie pozamykane, podczas 
roboty zaś nie należy palić i chodzić ze świa- 
tłem, gdyż wytwarzające się gazy mogą łatwa 
wybuclwąć. Wszystkie szpary i otwory należy 
zasmarować wapnem z dodatkiem ikarbolu. 

Jeśli się już szkodniki bardzo rozmnożyły, 
wówczas należy zboże ze spichrzą usunąć, 

Gdy następnie nowe ziarno zsypiemy, trzebi 
je często przerabiać i młynkować. a wszystkie 
odpadki młynkowamia i kurz skrzętnie palić. 

Rolnik. 


KRONIKA. 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ W LU- 
EELSKIEM. W dniach 3 i 4 września udał się 
p Prezydeut Państwa na objazd województwa 
lubelskiego. 

Oba te dni byly uroczystem świętem dla lu- 
dności województwa lubelskiego, która żywio- 
lowo manifestowała uczucia radości z powodn 
przyjazdu najwyższego przedstawiciela władzy 
państwowej. 

Jiż od samych rogatek Lublina towarzyszyły 
r- Prezydentowi banderje konnych włościan w 
malowniczych strojach ludowych. W każdej 
gminie, przez które przejczdżał p. Prezydent, 
ustawione byly pomysłowe bramy triumfalne, 
przy których zatrzymywał się dostojny gość, 
witany chlebem i solą przez przedstawicieli 
duchowieństwa, władz gminnych z wójtami na 
czele, straże ogniowe z orkieswami, dziatwę 
szkolną, która obrzucału p. Prezydenta kwiata- 
mi, kółka rolnicze, gminy żydowskie, oruz 0- 
gromne rzesze ludu wiejskiego, pragnącego zło- 
żyć boll p. Prezydentowi, jako przedstawicie- 
lowi Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, We wsiach 
posiadających kościoły, na spotkanie p. Prezy- 
denta wychodziły procesje, prowadzące go na- 
stępnie do świątyń. gdzie przy hiciu dzwonów 
odprawiano uroczyste Te Deum. Entuzjazm 
był powszechny. Płakali ze wzruszenią starcy 
i dzieci, kobiety i mężczyźni. Gorące przyjęcie 
zgotowali p. Prezydcntewi robotnicy cukrowni 
Garhów, w Markuszowie, Kurowie i Końsko- 
woli. 

W poniedzialek popołudnin był p. Prezydent 
w Kazimierzu i Dęblinie, a o 11 w nocy wró- 
cił do Lublina. We wtorek a 7-ej rano udał się 
p. Prezydent do Chałma wśród licznych owacyj 
po drodze i wjechał wśród bicia dzwonów do 
miasta, gdzie go powitał ks. biskup lubelski 
Fulman. Po mszy Św. był p. Prezydent w sta- 
rostwie, a następnie na śniadaniu w kosza- 
rach. — O godzinie 14 m. 50, wyjechał pan 
Prezydent pociągiom do Warszawy. 

DANINA LASOWA. Z duiem 1 b. m. weszła 
w życie ustawa o poborze daniny lasowej na 
cela odbvdowy kraju, ogłoszona w ostatnim 
Nrze 87 Dziennika Ustaw. 

W myśl tej ustawy Rząd jest upoważniony 
do pobrania jednorazowej daniny lascwej na 
cele odbudowy kraju, przyczem przedmioty mā- 
jątkowe, obciążone tą daning, mają być wolne 
od ogólnego podatku majątkowego. 

Daninie lasowej podlegają osoby fizyczne i 
prawne, będące właścicielami lasów, których 
obszar przenosi 50 hektarów, oraz właściciele 
masy drzewnej, pozostającej w lesie, względnie 

rzewostanów leśnych, nie zakupionych dla ce- 
lów własnej odbudowy. 

Wysokość daniny lasowej wynosi 30 pro. m3- 
sy drzewa użytkowego z 10-letnich etapów ręb- 
nych, wolnych od służebności, a z 5-ietnich e- 
tapów rębnych, obciążonych służebnościami la- 
sów prywatnych. 

Rządowi przysługuje prawo pobrania daniny 
lasowej w naturze lub ekwiwalent w gotówce, 

Wysokość daminy lasrwej wymierzają władze 
administracyjne I instancji w porozumieniu 


i Dóbr Państwowych, oraz Mimisterstwa Robót 
Publicznych. Daninę lasową, zamienioną na 
ekwiwalent piemiężny, ściągają organy Mini- 
sterstwa Skarbu i zapisują w osobnych zesta- 
wieniach na cele odbudowy kraju. 

Zużycie daniny lasowej na cele odbudowy 
kraju opierać się ma na istnicjących ustawach 
o odbudowie kraju. 

MUsvcuUŁiNI GQTRZYMAŁ ODZNAKĘ „ORLA 
BIAŁEGO”, Poseł polski przy Kwitynale, p. 
Zaleski, wręczył Mussoliniemu odznaką orderu 
„Orła Bialego”*. W serdecznej rozmowie, trwa- 
jącej przeszto pół godziny. parszone zostały 
aktualne zagadnieria, dotyczące stosunków 
włosko-polskich. 

NOWY MINISTER KOLEI Prezydent Rze» 
ezypospalitej podpisał nominację na stanowiska 
ministra kolei żelaznych, p. Nosowicza, prezesą 
Dyrokeji kolcjowej w Katowicach, 

RZĄD DLA OSADNIKÓW KRESOWYCH. 
Ministerstwo reform rolnych przygotowało 
szczegółowy i celowo ułożony plan osadnictwa 
kresowego. Plan ten przewiduje również oto. 
czenie należytą opieką osadników już osadzo» 
nych na swoich działkach ziemi. Pozatem dla 
przeprowadzenia tego planu ministerstwo wsta- 
wło do budżetu na rok 1924 odpowiednią po- 
ŁYCIĘ. 

UŁATWIENIE PRZEWŁASZCZEŃ W B. 
DZIELNICY POZNAŃSKIEJ. Min. reform rol- 
nych w związku z ministerstwem spraw wè- 
wnętrznych opracowało projekt ustawy w spra- 
wie udzielenia zezwoleń przewiaszczeniowych 
w b. dzieinicy pruskiej. Nowa ustawa uchyli do. 
tychezasowe przepisy tam obowiązujące i umo- 
żiiwi obywatelom Polski z innych dzielnie prze- 
wiaszczenie ziemi tam nabytej, co dotychczas 
było utrudnione, 

DOWODY OSOBISTE. Min. spraw wewnętrza 
nych wniosło na radę ministrów projekt ustawy 
o dowodach osobistych, który po rozpatrzeniu 
przez radę ministrów zostanie przedłożony sej-, 
mowi w najbliższym czasie. Głównym motywem 
wydania tej ustawy jest konieczność wyodręb- 
nienia obywateli polskich od masy przebywa» 
jących na obszarze państwa cudzoziemców; 
celem zaś ustawy w pierwszej linji jest nie 
stwierdzenie tożsamości osób, lecz stwierdzenia 
przynależności państwowej. Obowiązek posia- 
dania dowodu osobistega zaczyna się ad ukoń- 
czonego 17 roku życia. 

ZNOWU PODROŻENIE KOLEI? Komitet ta. 
ryfowy projektuje nowe podwyższenie taryf k% 
lejowych tak osobowych, jak i towarowej Od. 
1 października. Wysokość podwyżki zależna 
będzie od obliczeń wzrostu drożyzny przez Ko- 
misją statystyczną, 

CO BĘDZIE WOLNO WYWOZAĆ. Na konfe, 
rencji nadzwyczajnego komisarza do walki z 
drożyzną, była omawiana sprawa wywozu 
zboża. T 
Nadzwyczajny komisarz zgodzil się jedynie 
na wywóz jęczmienia, jaj, drobiu i wędlin, ale 
zabronił wywozu żyta i pszenicy. Również nie 
zgodził się na wywóz trzody chlewnej, nato 
miast zezwolił na wywóz mięsa w stanie przew 
robionym, z warunkiem pozostawiania tlu- 
szczów w kraju. 

MIANOWANIE WOJEWODY  KIELĘC. 
KIEGO. Prezydent Rzeczypospolitej postazro- 
wiemiem z dnia 1 września 1928 roku zamiana- 
wał dyrektora dopartamentp w ministerstwie 
staw wewnętrznych, Mioczysława  Bilskiego, 
wojewodą kieleckim. 

ZUCHWAŁY OSZUST. W więzieniach na 
Montalupich przebywa od kilku dni w śledztwie 
oszust, którego historja jost niezwykle urozmai- 
cona. Nazywa sią on Essenbach i na początku 
wojny światowej pod tym nazwiskiem wstąpił 
do legionów i wyjechał z drugą brygadą na 
Węgry. Odbył om całą kampanję, a w cząsio 
przejścia brygady Hallera został aresztowany 
i odosłany d oMarmarosz-Sziget. Stamtąd dzi- 
wnym trafem wydostał się z więzienia i udał 
sią pod Kielce. W ezasie tym zatelegrafował u- 
rzędowo do swojej żony, że zaginął. Podczas 
przewrotu wyjechał do Francji i zaciągnął się 
do armji jen. Hallera, jako Korwin Milowski, 
właściciel dóbr z Kieleckiego, przedstawiając 
dokumenty na to nazwisko. Po kilkn miesiącach 
przybył z armią Hallera do Polski i jako Mi- 
lewski objął majątki w Kieleckiom. Poznał się 
tam z córką obywątola ziemskiego z pod Bę- 
dzina i ożenił się z nią. Od tego czasu zaczął 
prowadzić wesołe życie, a nadwyrężywszy ma- 


Str. 8 


„LUD KATOLICKI” Nr 36, d. 16 września 1923 


jatek, odbywał dalej czynną służbę wojskową. |i pod pozorem, że ona wskaże, gdzie przebywa, 


W ostatnich miesiącach zaręczył się on z córką 
jednego z jemerałów wojsk polskich. Zawarciu 
związku małżeńskiego przeszkodziło wyjście na 
jaw rozmaitych jego oszustw, a jednocześnie i 
aresztowanie go. Śledztwo przeciw sprytnemu 
oszustowi jest bardzo utrudnione, gdyż jest to 
burdze sprytny człowiek, mimo, iż przed swą 
karjerą był zwykłym ogrodniczkiem. Przy 
aresztowanym znaleziono nominację jego pol- 
pisaną przez ministra Osieckięgo na _ wicemi- 
mistra rolnictwa. Widocznie i tu Essenbach 
swoim sprytem chciał dojść do wysokiej kar 
rjery. 

"BANDYTA PRZEBANY ZA KAPITANA. Od 
dłuższego już czasu w Stryju i w okolicy, ist- 
niala szajka znakomicie wyszkolonych i wy- 
soce na polu teorji i praktyki stojących arty- 
stów kunsztu złodziejsko-bandyckiego. Onegdaj 
łupem owych fachowców, stało się mienie p. 
kap. Opitza, dow. wojskowego urzędu gospo- 
durczego w Stryju, którego odwiedziwszy, nie 
omieszkali ogołocić z wszelkich cenniejszych 
rzeczy, wyrządzając szkodę na kilkadziesiąt 
miljonów. Tym jednak razam wyprawa niezu- 
pełnie szczęśliwy wzięła dla nich obrót. Po 
dokonane kradzieży unieśli łup w okolice dwor- 
ca kolejowego, za przedmieście, zwana Nowy 
Świat, gdzie wraz z zdobyczą ukryli się w ru- 
nach starej cegielni. Dojrzał ich tam jednak 
mały chłopiec, który doniósł o tem, ca widział 
w jamach cegielni nieopodal mieszka jącemu 
rierżantowi Jakimowi, który zorjentowawszy 
się, zawiadomił pełniącego na dworcu służbę 
wywiadowcę pp. Lefeimana i plutonowego tan- 
darmerji wojskowej. Tak we trójkę udali się we 
wskazanym kierunku, dokąd przyczołgawszy 
się bliżej, spostrzegli cztery podejrzane indy- 
widua, wśród nich jednego w mundurze kapita- 
na. Nastąpiwszy na mich, funkcjonarjusze po- 
licji ubezwładnili rabusiów. | ] 

Na miejscu stwierdzono ich identycznoś, któ- 

ra okazała, że przebranym w mundur kapitana 
jest słynny bandyta ze Stanisławowa, Keeplin- 
ger, który siedząc w stryjskim więzieniu, zdo- 
łał stamtad uciec, drugim zaś i trzecim są Z 
Przemyśla Mucha i Orwath, słynni bandyci-zło+ 
dzieje, a czwartym herszt szajki, wsławiony z 
czasów przedwojenny ch bandyta-złodziej Bur- 
ger. 
° MORDERSTWO W BALICACH. Przed kilku 
dniami został zamordowany w lesie w Balicach 
pod Krakowem w sposób slerytobójczy Jan Żar- 
ski, gospodarz z Burowa. Monderstwa dokonano 
dwoma strzałami karabinowymi. Jak detal 
wiadomo, morderstwo popsłniono w celu rta- 
bunkowym, gdyż Żarski miał przy sobie zna: 
czną ilość gotówki i prowianty, które niósł do 
sklepu swej żony. Przedmiotów tych przy zwło- 
kach nie zmaleziono. Pod zarzutem tego mor- 
derstwa aresztowamo kilka osób. W celu prze- 
prowadzenia śledztwa wyjechało onegdaj kilEn 
fumkcjonarjuszy policji z Krakowa. 

OHYDNE MORDERSTWO RABUNKOWE. 
Przed kilku dniami około północy włamało się 
dwóch bandytów przez dach do mieszkania 
Hany Blau w Tarnawce, w pow. przeworskim, 
trzeci zaś pozostał przed domem na straży. — 
Bandyci steroryzowal strzałami rewolwerowy- 
mi domowników, t. į. 58-letnią Hanię Blau, gej 
syna 31letniego Samuela i wnuka Li-letniego 
Leizora Hirschfelda, poczem zrahowali 2 miljo 
ny marck, które znaleźli w szufladzie, 

Gdy Hana Blau poczęła krzyczeć, jeden z ra- 
husiów udrrzył ią siekierą w piersi, poczem 
dwoma ciesami w glowe zabił ją. Następnie zlo- 
czyńcy zawiesili syta, zamordowanej u belki i 
przypiekali mu stopy płcnącą świecą, chcąc 
wydohyć zeznania, gdzio ma ukryte pieniądze. 

Gdy tym sposobem torturowany mie nie z2- 
znał bandyci odwiązali go a następnie zrabo- 
wali garderobę wartości okolo 60 miljonów mit- 
re. t zbiegli, 

Śledztwo w sprawie tego ohydnego mordor- 
stwa i rabunku prowadzi ekspozytwa policji 
w Rzeszowie. która aresztowala 5 podejrza- 
nych osobników, a miedzy nimi Blau rozpoznał 
niejakiego Zygmunta Kuckę z Tarnawki. Dal- 
sze Śledztwo w tokn. 

BACZNOŚĆ PRZED OSZUSTAMI! Dnia 5-50 
września zjawiła się jakaś osobliwa. pani w Łęce 
szczucińskicj u pewnej kobiety, której mąż za- 
ginął na froncie rosyjsk m. Opowiadała, że przy- 
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wylndziła ubranie i pieniądze i znikła gdzieś 
w Tarnowie. Ostrzegamy, aby takim nie wie- 
rzyć, bo jeśli ktoś wraca z niewoli rosyjskiej, 
nie zatrzymują go w Krakowie, a miejsce po- 
bytu wskazałaby wojskowość, a nie jakaś ko- 
bieta. 

NARODZINY „DJABŁA, W ubiegłym mic- 
siącu głuche okolice Porzewa w Pińszczyźnie 
napelniła sensacyjna wiadomość o narodzinach 
„djabła”. Istotnie w zdumienie wprowadził 
wszystkich fakt przyjścia na świat potwora od 
klaczy w majątku Porzecze. Potwór, który się 
narodził, miał wygląd następujący: tył był zu- 
pełnie podobny do konia, dalej szedł tułów z 
szyją bez przednich nóg, zakończenie tułowia 
przedstawiało coś w rodzaju głowy; szczęka 
dolna silnie rozwinięta i wysunięta naprzód, 
a górna zupełnie nie rozwinięta i zadarta do 
góry. Na miejscu czoła widniało jedno duże 
oko. Potwór żył i gdyby nie nieoględne uśmier- 
cenie 5-ciu strzałami tego dziwoląga — świat 
naukowy prawdopodobnie miałby ciekawe pole 
do badań. Okolice Porzecza były tą wieścią tak 
zelektryzowane, że urządziły pielgrzymkę do 
Porzeczą na narodziny „diabła”. 

NIEOSTROŻNOŚĆ Z OGNIEM POWODEM 
POŻARU. W Uhercach, powiat Lisko spłonęło 
doszczętnie 15 gospodarstw wiejskich z powodu 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem. 

ZASĄDZENIE DWÓCH BANDYTÓW ZA 
NAPADY RABUNKOWE, W sądzie okr, kar- 
nym w Krakowie rozpoczęła się wrze- 
śniowa kadencja sędziów przysięgłych rozpra- 
wa przeciw Franciszkowi Kozakowi i Włady- 
sławowi Grzybkowi, oskarżonym o szereg 1ra- 
bunków. 

W nocy z 27 na 28 marca b. r. jechali bracia 
Kiinstlingerowie z Dobczyce do Krakowa; mija- 
jąc furą Dziekanowice, zauważyli jak dwóch 
csobn'ików przeszło w poprzek drogi i ukryło 
się w zaroślach. Po kilku minutach jazdy roz- 
legł się strzał rewolwerowy i podróŹwi zobaczyli 
obok womu kiku opryszków. Jeden z nich rzu- 
cił się momentalnie na młodszego Kiimstlingera, 
chwycił go za gardło i począł dusić. Na krzyk 
napadniętego zbiegło się z pobliskich domów 
kilku wieśniaków, na których widok bandyci 
zbiegli. W kilka tygodni potem policja areszto- 
wała pod zarzutem rabunku, dokonanego w dn. 
12 kwietnia w Brzączowicach na Tomaszu Do- 
manusie, Kozaka i Grzybka, którzy — jak się 
okazało — byli sprawcami pierwszego napadu. 
Na wczorajszej rozprawie trybunał, ma podsta- 
wie werdyktu sędziów przysięgłych, skazał Ko- 
zaka na 8 lat, zaś Grzybka na 6 łat ciężkiego 
więzienia. Przewodniczył s. 8. o. Pawlik, wo- 
towali s. s. o. Kraus i Truskolaski, oskarżai 
prok. Michałowski. 

CHŁOP WYORAŁ SKARB. Wluścianin 0sa- 
dy Parzęczew, gm. Piaskowiee, pow. łęczyc- 
kiego, Józef Usarski, orząr, wyorał pługiem 
olbrzymi łańcuch złoty z 7 ogromnemi brylan- 
tami, wartości kilku miliardów. Po zważeninu. 
okazało się, iż łańcuch ten, pochodzący z cza- 
sów Zygmuntowskich, waży 19 łutów. 

Jak się dowiadujemy, podczas ważenia łań- 
cucha tego przybył do kooperatywy rolniczej. 
w której ważenie się dokonywało, policjant. a 
po obejrzeniu łańcucha, zabrał go i zwrócił po- 
steraunkowi policji, który polobno przesłał go 
do Warszawy. 

SPRAWCY MORDU. Wedle informacji z Ja- 
niny, sprawcami, względnie podżegauczami mor- 
du, popełniomego na oficerach włóskich, s32 
członkowie organizacji panepirskiej, składającej 
się prawio wyłącznie z oficerów i funkcjonarju- 
szy greckich. Dnchowym przywódcą tej organi- 
zacji jest przedstawiciel grecki w kom'sji dla 
ustalenia granic, pułkownik Botzaris. Organi- 
zacja panepirska ma główną siedzibę w Janinie, 
u filje w Salonikach, Atenach i Rorfn. 

FOCHWYCENIE ŚWIADKÓW MGRDU W 
JANINIE. Wedle wiadomości z Albanji, ujęto 
na granicy albańskiej trzech pasterzy, z których 
jeden był naocznym świadkiem zamordowania 
misji włoskiej. i 

KRWAWE WALKI W CERKWI ROSYJ 
SKIEJ. Z pogranicza polsko-sowieckiego dono- 
szą, że walka między zwolennikami żywej cer: 
kwi a zwolennikami Tichona ostatnio hardza 
się zaostrzyła. W Pałtawie wywiązała się bójka 
wiedzy tymi przeciwnikami, przyczem ciężk: 


jechał już do Krakowa, ale nie chcą go puścić | raniono tamtejszego biskupa Teodozjusza. W, 


wydawca: Społka wydawnicza Tui kalolicki* Slow. zarej. Uapow. redaktor: Wieenty Wozlly. 
Czcionkami drukarni „Głosu Narodu” w Krakowie pod zarządem Komanan Ferka. 


miejscowości Mirgorod stoczyła się zacięta bój. 
ka między duchowieństwem ukraińskiem a ro- 
syjskiem, ksiądz bowiem ukraiński chciał wy- 
głosić kazanie w języku ukraińskim, czemu się 
inni sprzeciwili. Ukraińca pobito i wypędzono 
z cerkwi. Podobne sceny odgrywają się w O- 
dessie. - 


z 


Giełcia. 


Płacono w Krakowie za dolary 295.000, za 
funty szterlingi 1,250.000—1,280.000, za floreny 
holenderskie 133.000, za franki francuskia 
15.200-- 15.150, za franki szwajcarskie 49.750— 


49.500, za marki niemieckie 0.01, za korony 
autrjackie 8.95—3.94, za korony czeski 


8.200—8.150 marek polskich. 


Za dział Ogioszeń Redakcja nie Przyjmuje 
odpowiedziałnuści, 


Hasło muje: SWÓJ DO SWEGO I PO SWOJE. 
W krótkim czasie każdemu czytelnikowi tega 
pisma wysyłamy towar w najlepszych gatun= 
kach po cenach najuiższych, bo jeszcze ze sta- 
rych zapasów. Więc nie odkładajcie na później, 
bo wiecie, że ©o chwila wszystko drożeje. — 
Zwrócić sią zaraz z piśmiennemi zamówieniami 
do Chrześcijańskej Manutaktury w Łodzi. Wy- 
syłamy komplet: 8 resztek tylko w dobrym ga- 
tunku za jeden miljon marek: 3 metry podwójne 
na ubranie męskie, towar mocny, 3 metry po- 
dwójne na ubranie damskie, 3 metry płótna, 
podwójnego na koszulę męską, na jedną śliczną 
bluzkę, na jeden fartuch, jedną chustkę wio- 
senna, jedmę pąrę pończoch damskich, jedną 
parę skarpetek. Cały ten komplet tylko miljon 
marek. Na żądanie wysyłamy inue towary. Wy- 
syłamy za zaliczką pocztową pe nadesiamiu a- 
dresu. (i, którzy nadeślą pieniądze z góry, lub 
zadatki, otrzymują. prezeńta i nie płacą kosztów 
pocztowych i opakowania paczki. Prosimy adre- 
sować: „Najtańsza Chrześcijańska Sprzedaż 
Manufaktury, Łódź. Skrzynka pocztowa Nr 220. 


Z POWODU WYJAZDU sprzedam drzewka 

owocowe dubranego gatunku: gruszki, jabłonie, 

brzeskwinie, merele, wiśnie, śliwy, agrest, po- 

rzeczki. masiny. bez biały, truskawki i karpie 

szrarnyowe. — Kaliniewicz, dom pocztowy, Dą- 
browa koło Tarnowa. 


JEST DO SPRZEDANIA 13 morgów gruntu: 
10 mergćw ornego, 3 morgi lasu. Wiadomość u 
Marji Sekowckici. wieś Błonie, poczta Brzu- 
chowa. Cena przystępna. Sprzedajaca Agnia- 
szka Kenter, Wola Rzędzińska obok Tarnowa. 


; . ` . 
Czego czekacie Panowie i Panie? 
Przecież widzicie, że wszystko, co chwila dto- 
žeje, a przecież każdy z was potrzebnie dla 
własnej pofrzeby coś z towarów, więc nie od: 
Niadajcie na późbicj, a zwróćcie się zaraz z pi- 
smiernómi zamówieniami do składu fabryczne- 
go „Polska Manufaktura“ w Lodzi, gdzie są do 
narrcią po najtańszych fulnyczr$ch cenach 


8 szłuk resztex 


jako cały komplet tylko za 950000 mkp., a 
mianowicia 8 metry podwójne nathibranie me- 
skie, 8 metry podwójne na ubrakie damskie, 
o metry pitan podwojne na kosziła męskie, 
ni 1 śliczną Iluzkę, na jeden fartuch damski, 
jodua chustkę wiosenna. 1 parę pończoch dam- 
skich, 1 parę skarpetek meskicl, wszystko ra- 
zem, Lo jcszcze ze starych zapasów, tylko za 
950.000 mkp. wysylam każdemusza zaliczką 
pocztową. 


UWAGA: Ci którzy nadeślą zaraz 50.060 
mkp. zadatku, nie plaea kosztów opakowania, 
ani pocztowej opłaty. Komplety po £ larej cenie 
wysyłamy tyjko w krótkim terminie. Zamówie- 
nia prosimy atresować: Skład Fabryczny „Pol- 
ska Merufak tura“ Łódź, Skrzynka pocztowa 213 


«egły maszynowe, 
Tap ai m 
dachówki ciągniete 
rurki drenowe, wazoniki i t. p. wysyła się na za- 
mówien'a wagonowo. 


Adres: Ceg efmia parowa na Vfygodzie 
w Bochni. Dzierżawca Jan Rany Hależvński. 
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